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W U D O I I O Ś C M i n U O W F , .
Process przeciw Polakom.

B e r l i n ,  9- W rześn ia .  — W  Dzisiejszym numerze gazety  Z e i t u n g s -  
h a l l e  dla nieznajomości imion polskich popełniono w proccssie polskim 
g ru b ą  p o m y łk ę ,  bo w  miejsce S z u m o w s k i e g o ,  k tó ry  miał być ajentem 
po licy jn y m , kładziono S ł o r a c z e w s k i e g o .  S podziew ać się należy, iz 
rzeczona gazeta zrobi należyte sprostowanie.

G a z e t a  k o l o ń s k a  donosi z Berlina co nas tępu je :  ciekawą jes t rze ­
czą co tu  opow iada ją  z w y p ad k ó w  tyczących się procesu polskiego, a mia 
wicie o zamieszaniu się do niego dw óch  a jen tów  policyjnych, ż e b y  rzecz 
w y k r y ć ,  zaciągnęli się oni do sp isk u ,  poniew aż zaś w  spisku poznano ich 
zam iar ,  przeto bali się dopuścić zd rady  i nakoniec z a jen tów  stali się ob w i­
nionymi.

D w u d z i e s t e  t r z e c i e  p o s i e d z e n i e  z d. 2 ,  W r z e ś n i a .
P rezes p o w o łu je  obżałow anego K arola F ry d e ry k a  L ibelta  p rzed  k ra tk i, 

obok niego staw a obrońca je g o , pan C relinger. S kargę  czyta p isarz sądo ­

w y  w  niem ieckim języ k u .
4*.

1 4 » l ’Ó I  F r y d e r y f c  l i i b e l t  u ro d z i ł  s ię w  P o z n a n iu  d n ia  8. 
K w ie tn ia  r. 1807 .,  o d e b r a ł  sz k o ln e  w y k sz ta łc e n ie  w  g im n az y u m  M a ry i  
M a g d a le n y  i u d a ł  się w  r o k u  1826. na  u n iw e r s y te t  d o  B erlina , p o św ięca ł  
się tam  filologii i m a te m a ty c e  i o t r z y m a ł  w r o k u  1830. s to p ień  D r .  f i lo ­
zofii.  W  tym  sam y m  r o k u  u d a ł  się d o  P a r y ż a ,  p o w ró c i ł  j e d n a k  spie 
s z n ie ,  gd v  się o  w y b u c h u  r e w o lu c y i  po lsk ie j  d ow ied z ia ł .  W s t ą p i ł  te d y  
d o  w o jsk a  po lsk ieg o  i a w a n s o w a ł  na po do f ice ra .

P o  p rzy t łu m ie n iu  p o w s ta n ia  p rz e szed ł  z  k o rp u s e m  R ó ż y c k ie g o  d o  
G a l i c y i ,  zo s ta ł  w ła d z o m  p ru s k ic m  p r z e k a z a n y  i za p rze jśc ie  sw o je  na  
9  m ies ięczną  k a rę  na fo r te cę  sk azan y ,  k tó ra  m u  pó źn ie j  z  łaski k ró lew sk ie j  
n a  p o ło w ę  b y ła  zm nie jszoną .

T y m  czasem  z n a la z ł  u r a d z c y  re j e n c y jn e g o  S z u m a n a  ja k o  n a u c z y c ie l  
d o m o w y  um ieszczen ie .  W  tern p o ło ż e n iu  b y ł  w  d ru g ie j  in d a g a c y i ,  w y ­
to c z o n e j  p r z e c iw  ra d z c y  r e j e n c y jn e m u  S z u m a n  i r a d z c y  s ą d u  z ie m iań ­
sk iego  H e b d u ia n  u w ik ła n y ,  a tv ik o  ty m cza se m  o d  k a r y  u w o ln io n y .

P o  w y c ie rp ie n iu  k a r y  za p rze jśc ie  d o  Po lsk i p rz ec iw  n iem u  z a w y r o ­
k o w a n e j  t r u d n i ł  się g o s p o d a r s tw e m ,  o p u śc i ł  t a k o w e  je d n a k  w  k ro tce ,  
i p rz e n ió s ł  się d o  P o zn an ia .  T u ta j  z a t r u d n ia ł  s i ę  aż  d o  sw eg o  a re s z to w a ­
n ia  p ra c ą  l i te racką  i d a w a n ie m  lek cy i  p ry w a tn y c h .  B y ł  d y re k to re m  to ­
w a r z y s tw a  a g ro n o m ic z n e g o  w  G n ie ź n ie  is p ó łd y r e k t o r e m  k asy n a  po lsk iego  
w  P o zn an iu .

C z y n n o ś ć  je g o  l i te ra c k a  h y łą  t a k i e  d o  teg o  s k i e r o w a n a ,  a b y  ger- 
m a n iz o w a n iu  w d z ie ra ją c e m u  się lam ę p o ło ż y ć  i ż e b y  n a r o d o w o ś ć  polską 
u t r z y m a ć  i w zm ocn ić .  P r z e j ę ty  ż y cze n iem  i n a d z ie ją  w  p rz y s z łe  o d r o ­
d z e n ie  się Po lsk i p r z y w ró c e n ie  ta k o w e j  ja k o  k ra ju  sam o dz ie lneg o ,  czy ta ł  
z  n a iw ięk sze m  za jęc iem  się p ism a r e w o lu c y j n e  e m ig racy i  polskiej'.  —  
O  o re a u iz a c y i  s to w arzy szen ia  d e m o k r a ty c z n e g o  o d e b r a ł  w iado m ość ,  znał 
p l a n v  ie e o  (łażące k u  o d z y s k a n iu  c e lu  za p o m o c ą  s i ły  o rę ż a  i p ow stan ia  
p o w s z e c h n e g o  w ied z ia ł ,  że  w y s ła n o  em issary  u szy  to w a rz y s tw a  d o  k ró ­
le s tw a  p o lsk ieg o  i w ie lk iego  k s ięs tw a  p o z n a ń sk ie g o  ce lem  dz ia ła n ia  na 
m ie js cu  i p o z n a ł  tak im  sp o so b em  i p o  a re s z to w a n iu  S te fań sk ie g o  i L ip iń ­
sk ie g o ,  że  r e w o lu c y ą  p rz y g o to w a n o .

O s k a r ż o n y  n ie za n rze s ta ł  j e d n a k  n a  sp o k o jn e ra  p r z y p a t r y w a n iu  się 
ty m  p rz y g o to w a n io m  i z d a rz e n io m ,  ow szem  zas ta ł  w  cz e śm e  cz łon k iem  
zw ią z k u  d e m o k r a ty c z n e g o  i o k az a ł  n a  k o rz y ś ć  je g o  o d  la t  n iek tó ry c h  
zn acz n ą  dz ia ła lność .

W  jes ien i r. 1845. d o n ió s ł  s p ó ło s k a rz o n y  D o r .  M a łeck i ,  szw ag ie r  
L ibelta ,  s p ó ło s k a rz o n e m u  także Jó z e fo w i  S z o łd r s k ie m u ,  że  w  organiza-

g d y ż  o s k a rż o n y  tak że  d o  z w ią z k u  n a leży .  S zo łd r sk i  p o sz e d ł  
d n iu  d o  o sk a rż o n e g o ,  u m ó w ił  się z  n im  w zg lędem  in te re ssu  zw iązkow ego  
i z a p y ta ł  się o  b liższe  i p e w n e  sz c z e g ó ły  w z g lę d e m  org an izacy i  sp isku.

O s k a r ż o n y  da ł  m u  je d n a k  o d p o w ie d ź  un ika jącą  i n a d m ie n i ł ,  ze  n a ­
z w isk a  p r z e ło ż o n y c h  w y m ie n io n e  b y ć  n ie  mogą.

Spółoskarzonemu Kontantemu Szczanieckiemu powiedział kikakro-

tn ie  to  z d a n ie ,  że  P o lsk a  z sk u tk iem  p o d n ie ś ć  się m o ż e ,  jeże li  w s z y s c y  
P o la c y  ja k o  je d e n  c z ło w ie k  p o w s ta n ą ;  a w  jes ien i  r. 1845. w y r a z i ł  się 
tak , że  S czan ie ck i  z tego  się d o ro zu m ia ł ,  iż g o d ł a  p rzed s ięw z ięc ia  w  c e lu  
p r z y w ró c e n ia  P o lsk i  c h c ia ł  pozyskać .  O s k a r ż o n y  cz y n ił  m u  p r z y  t e m  
za rzu t ,  że  się p rzeży ł .

O s k a r ż o n y  b y ł  cz ło n k iem  re w o lu c y jn e g o  k o m i te tu  f in a n só w  i p o d ­
p isa ł  w  tem zn a c z e n iu  z a b ra n ą  u  W ł a d y s ł a w a  Ł ą c k ie g o  o d e z w ę ,  k tó rą  
m ie szk ań cy  p o ls c y  w ie lk iego  księstw a p o z n ań sk ieg o  d o  p ła c e n ia  k o m i te ­
tow i sk ła d e k  ro c z n y c h  w ezw an i  zostali .

B liższy  op is  w zg lęd em  k o m ite tu  f in a n so w e g o  z n a jd u je  się n a  str.  16.
O d s y ła n i e  p ie n ię d z y  z e b ra n y c h  d o  F r a n c y i  u sk u te c z n ia ł  Libelt.  P o ­

s y ła ł  je  za  p o ś re d n ic tw e m  k u p c a  R em u sa  w  P o z n a n iu  do  J a k u b o w s k ie g o  
c z ło n k a  c e n tra l iz acy i  w  W e r s a l u  i p r z e s y ła ł  tak im  sp o s o b e m  o d  C z e r ­
w ca  r. 1843 su m m ę o d  5 d o  6000  tal. W  G r u d n iu  1845. r.  i w  S ty c z n iu  
1846. r. nas tąp i ło  p rze s łan ie  p o d  n azw isk iem  z m y ś lo n e m  A lo jzeg o  S trzem - 
sk iego  d o  p ro fe s so ra  M ile ta  w W e r s a l u ,  a b y  w  p r z y p a d k u  z d a rz y ć  się 
m ogącego  ś le d z tw a  nie w z b u d z ić  p o d e j r z e n ia  po licy i.

L ecz  n ie  ty lk o  w  k o m itec ie  f in a n s o w y m ,  ale te ż  w  k o m i te c ie  c e n ­
tr a ln y m  po zn ań sk im  miał o s k a r ż o n y  udzia ł ,  a  g d y  w  L is to pad z ie  r. 1845. 
w  la k o w y m  zm iana  nastąpiła ,  zos ta ł  i o n  d o  k o m i te tu  n o w e g o  w y b r a n y m .  
O  stanie  s p r a w y  sp isko w ej  u w ia d o m i ł  p r z y b y łe g o  d o  P o z n a n ia  G a l i c y a -  
n ina  h ra b ie g o  W ie s io ło w s k ie g o  i w r ę c z y ł  m u  n a s tęp n ie  b i l e t  a t r a m e n te m  
sy m p a ty c z n y m  n a p is a n y  d o  dz ia ła jąc eg o  w  G a l ic y i  W iś n io w s k ie g o ,  
w  k tó ry m  o s ta tn iem u  n a k azan o ,  a ż e b y  d z ia ła ln o ść  sw o ią  p o d d a ł  p o d  h r a ­
b ieg o  W ie s io ło w s k ie g o  ja k o  c z ło n k a  k o m i te tu  ce n tr a ln e g o  p o z n a ń sk ieg o .  
T a k ż e  u sk u teczn i ł  L ib e l t  o d e s ła n ie  D e m b o w s k ie g o  ja k o  a je n ta  r e w o lu ­
c y jn e g o  d o  G alicy i .

P rz y b y w s z y  M iros ław sk i  pog czas  w io s n y  r .  1845. d o  w ie lk ieg o  k s ię ­
s tw a  p o zn ań sk ieg o  miał  z  o s k a r ż o n y m  k o n fe r e n c y ą  w z g lę d e m  p r z y g o to ­
w a ń  d o  p o w stan ia  i p o t r z e b  p ien iężn y ch .  T a k ż e  i w  G r u d n iu  r. 1845. 
p o d  czas sw e j  p o w tó rn e j  b y tn o śc i  w  P o z n a n iu ,  p o s z u k a ł  M iro s ław sk i  
n a ty ch m ias t  o s k a r ż o n e g o ,  z a w ia d o m ił  g o ,  o  c e lu  swe'j m isy i  i p ro s i ł  
o  sp ieszne  o d e s ła u ie  p ie n ię d z y  k tó r e b y  d o  d y s p o z y c y i  s to w a rz y sz e n ia  
b y ł y  na pogotow ńu. O s k a r ż o n y  o d e s ł a ł  p o te m  d n ia  5. S ty cz n ia  r.  1846. 
2 1 6 0  frank ów , a  29. S ty c z n ia  5205  f r a n k ó w  d o  W e r s a l u  i p r z y o b ie c a ł  
z a razem  p o d jąć  się p ro w a d z e n ia  iu te re s ó w  w  w ie lk iem  k s ię s tw ie  p o z n a ń -  
sk iem  c z u n ie j ,  k tó r e  p rz e z  p e w ie n  czas W i k t o r o w i  H e l tm a n o w i  p o  
w ięk sze j  częśc i  b y ł  ustąpił .

N as tęp n ie  b y ł  ta k że  o b e c n y m  p r z y  u rz ą d z o n y m  p rzez  M iro s ław sk ieg o  
w y b o r z e  d o  z a p ro w a d z e n ia  r z ą d u  n a ro d o w e g o  w  K ra k o w ie .  O s k a r ż o n y  
sam  o d n ió s ł  w iększość  g ło só w  i p o d p isa ł  też p le n ip o te n c y ą ,  k tó r a  w te m  
sam em  z g ro m a d z e n iu  d la  leg i tym acyi M iro s ła w s k ie g o  w  K ra k o w ie  w y ­
s taw io n ą  zosta ła .  W  K ra k o w ie  u s ta n o w io n o  o s k a r ż o n e g o  cz łon k iem  r e ­
w o lu c y jn e g o  r z ą d u  n a ro d o w e g o .  G d y  go  M iro s ła w s k i  p o  sw ym  p o ­
w ro c ie  z K r a k o w a  o tem u w ia d o m i ł ,  p r z y j ą ł  u r z ą d  te n  i p r z y rz e k ł  b y ć  
d o  p o d r ó ż y  p r z y g o t o w a n y m , a b y  je s z c z e  p r z e d  20. L u ty m  w  K r a k o w ie  
m ó g ł  stanąć. O d ja z d  p o s t a n o w io n o  n a  d z ień  14. L utego .

P rz ed tem  z d a ł  je szcze  o s k a r ż o n y  w z g lę d e m  stanu  sp ra w  w  P o z n a n iu  
M iro s la w sk ie m u  s p ra w o z d a n ie  i w y p r a c o w a ł  dla p rz y sz łeg o  r z ą d u  n a r o ­
d o w e g o  p ro k la m a c y ą ,  k tó ra  A lc y a to w i  ce lem  zab ran ia  je j  d o  K r a k o w a  
w rę c z o n ą  zosta ła .

T y s o w s k i  d o w ie d z ia ł  się o d  G o rz k o  w sk iego ,  że  p ro k la m a c y a  m u  
n a d e s ła n a  p o c h o d z i ł a  o d  L ib e l ta ,  k tó ra  późnie'j p ro k la m a c y i  w y d a n e j  n a  
d n iu  22. L u teg o  p rz e z  r e w o lu c y jn ą  w ład zę  n a r o d o w ą  d o  l u d u  p o lsk iego  
za  p o d s ta w ę  s łu ż y ła .

W  k o ń c u  ro ś c ią g n ą ł  także  o sk a rż o n y  n a  L i tw ę  w  sp ra w ie  sp isku  
sw ą czyn n o ść .

G d y m ia n o w ic i e  a r c h i t e k tR o e h r  tam n a  s w o je  o d je ż d ż a ł  p rzeznaczen ie ,  
w rę c z y ł  m u  M iro s ław sk i  p ismo po leca ją ce  w  a k ta c h  V ol.  II. kar ta  108 się 
z n a jd u ją c e ,  nazw isk iem  M ałeck iego  p o d z u a c z o n e  i d o  dziedzica K ą tk o -  
w sk ie g o  w  W iln ie  z a a d re s o w a n e ,  k tó r e g o  o s k a r ż o n y  w  lecie r o k u  1835. 
u  w ó d  w  K a r ls b a d z ie  i C iep l icach  b y ł  zas ta ł .

N a d  w ie rszam i z n a jd o w a ła  się a t r a m e n te m  sy m p a ty c zn y m  n a p isan a  
in s t ru k c y a  k tó re j  o sno w a  p o d łu g  a k t  V o l .  I. k a r ty  2 a0  i 251. je s t  nasf. 

K s ięs tw o  P o z n a ń sk ie ,  G a l ic y a  i Po lska  p rz y g o to w a n e  są do  p o ­
w stan ia .  T e rm in  je s t  b liski, i t r z eb a  a b y  i L i tw a  p o m o g ła  o g ó ln e j

^To coś mi o b y w a te lu  p o w ia d a ł  o m aję tności,  k tó rą  zaw iad u je sz ,  
w k ła d a  n a  c ieb ie  o b o w iąze k  n ie  p ró ż n o w a n ia ;  jeże li  ta m  r a z e m  
z nami p o w s ta ć  n ie  m ożec ie  d la  b r a k u  w ia ry ,  to  przygotujce się
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tak', abyśc ie  n a  odg łos  p o w s ta n ia  w  P o lsce  ru s z y ć  się mogli. —  
O d d a w c y  te g o ,  jak  so b ie  sam e m u  zaufać m ożesz .  P isze  to  ten, 
co cię osta tn ią  ra z ą  w  T e p l i c  w  łaźn i sp o tka ł ,  p r z y w i t a ł  i p o żeg n a ł .

T a  in s t ru k c y a  jes t  w ła s n o r ę c z n a  o sk arżonego .
D n ia  12. S ie rp n ia  r o k u  1845. p rz y b y ł  b y ł  z  K a r l s b a d u  do  C ie p l ic ,  a 

z tam tąd d n ia  14. S ie rp n ia  ro k u  1845. dalt-j p o jech a ł .  K o tk ow sk i  s taną ł 
także  dn ia  12. S ie rp n ia  r o k u  1846. w  C iep l icach  i z ab aw ił  tain aż d o  10. 
W r z e ś n ia .

D n ia  14. L u te g o  o sk a rżo n y  p rz y g o to w a ł  się do  p o d ró ż y ,  zos ta ł  j e ­
d n a k  tego  sa m eg o  d n ia  a re sz to w an y m .

K r ó tk o  p rz e d  tem w y m ien i ł  so b ie  o s k a r ż o n y  z ło to ,  i k aza ł  u  rę- 
k a w ic z n ik a  VVepolda, ga tk i ,  k a f t a n ik i  ręk aw iczk i  s k ó r z a u u e  p rzez  żonę  
s w o ją  k u p ić .  T en  p rz y o d z ie w e k  p rz y m ie rz a ł  z tem n a d m ie n ie n ie m ,  że 
p r z e d  o d e b ran iem  o  tem p rz e k o n a ć  się musi, czyli r z e c z y  w ra z  m u  będą .

P rz e z to  zos ta je  p o d a n ie  jeg o  o d p a r te ,  że  p rz y o d z ie w e k  d la  radzcy  
r e j e n c y jn e g o  S z u m a n a  s t ry ja  ż o u y  sw ej kup ił .

P rezes :  w ed ług  oskarżenia starałeś się stawiać zaporę szerzącej się ger- 
m anizacyi,  u t rzym yw ać  i podnosić narodow ość polską  przez prace litera­
ckie. — Oświadcz się bliżej względem tego.

O bża łow an y :  w  rzeczy samej zmierzały moje prace literackie ku u t r z y ­
maniu polskiej n a ro d o w o śc i ,  ale z tąd  wniosek w y p ro w a d z o n y  w  skardze 
nie zgadza się z p r a w d ą ,  nigdzie mi n iedo w iedz io no , żem stawiał zaporę 
germanizacyi.

W  skutek  życzenia obrońcy, prezes zapy tu je  obżałowanego o pismo 
periodyczne «Rok.» Obrońca p o w iad a ,  że przekonać się można z exem- 
p la rza  przyłączonego  do ak t ,  iż pismo to nie wychodziło pod jego nazw i­
skiem. Obrońca uprasza prezesa o przyjęcie  do ak t pierwszego z e sz y tu , bo 
w  nim znajduje  się p ro sp ek t ,  k tó ry  zaw iera zasady, po d ług  k tó ry ch  pismo 
by ło  redagowane. Obrońca czyta ustęp  z p rospektu , w  k tórym  powiedzia­
n o ,  że godłem pisma będzie uszanow anie  religii i ustaw . W s z y s c y  lite­
raci polscy mogli dosyłać sw oje a r ty k u ły  do tego pisma i nie było w y łą  
czności zdań pew nych .

Prezes kazał odczytać ,  co powiedział Libelt dawniej o sw ych  pracach 
i usiłowaniach literackich. P rzedew szy s tk iem , m ów ił o n ,  należy podnosić 
narodow e polskie uczucia przez  upowszechnianie  wyższej przem ysło- 
wości ij um iejętności ,  szczególniej nad tem p rac o w a ł ,  ażeby polskiej mło­
dzieży udzielano nauk  w  m acierzystym języ ku .  Im bardziej germanizacya 
szerzy  się ze s t ro n y  P ru ss  i A u s t ry i ,  tem więcej wspierać należy polską na­
ro d o w o ść ,  zagw aran tow aną  wiedeńskim traktatem.

P rezes :  znałeś w ed ług  oskarżenia pisma cmigracyi i czytałeś je  z naj- 
większem zajęciem. — O bża łow any :  czytałem z zajęciem pisma umiejętne 
emigracy i ,  z r e s z t ą  u t rz y m y w an ia  w  skardze zaw iera ją  tylko czysty  sąd 
sub jek tyw ny .

P rez e s :  znałeś o rganizacyą to w arzy s tw a  demokratycznego i jego za­
m iary ,  dopięcia celu za pomocą b ro n i?  — O b ża ło w an y :  czytając pisma to ­
w a rz y s tw a ,  wiedziałem też o niem. P race jego zaw iera ły  się w  pismach 
i nadziejach. 0  usiłowaniach ku p rzyw rócen iu  Polski s i łą ,  nie wiedziałem.

P rezes :  nie postrzeg łeś ,  że to w arzys tw o  w yp raw ia ło  em issaryuszów
w  kraje  po lskie? — O bża łow any :  nie mogło to być dla mnie rzeczą zupeł­
nie niewiadomą.

P rezes :  z a resz tow ań Stefańskiego i L ipińskiego miałeś poznać , że się 
zanosi na re w o lu cy ą?  — O b ż a ło w a n y :  aresztowanie ich dało po w ód  do po­
głosek o p ow stan iu  i o takich pogłoskach wspominałem.

P rezes :  byłeś  w ed ług  sk a rg i ,  ju ż  dawniej członkiem zw iązku  domo-
kra tycznego? — O bża łow any :  nie przystąp iłem  do żadnego związku.

Prezes pow ołu je  L. M irosławskiego na św iadka przeciw obżałowanemu 
i zapy tu je  go przez tłumacza w zględem tego przedm iotu. M irosław ski:  cho­
dziły  pog ło sk i ,  że Dr. Libelt by ł  dobrym  p a tryo tą .  Nie wiem o tem , czy 
by ł  rzeczywiście członkiem zw iązku. Następnie  odczytano dawniejsze ob­
szerne zeznania M irosławskiego oj udziale Libelta. Mirosławski daw ał je  
z wielkim w s trę te m , ja k  okazuje początek p ro toku łu .

M irosławski obszernie się rozwodzi nad p ro to k o łe m , w  ogóle powiada, 
że w  rok u  1 8 4 5 .  została m u w  Poznaniu  osoba przedstaw iona przez W o l -  
niewicza jak o  Dr. Libelt.  B y ł  to zmyślony L ibe l t ,  a nie t e n ,  k tó ry  tu  
s tawa przed sądem. On zna tę osob ę ,  ale nie ma p o w o d u ,  do jej w y ja ­
wienia.

P rezes :  czyś widział k iedy obża łow anego? — M irosław sk i:  dopiero 
W w ięzien iu ,  w ów czas niezwłocznie ośw iadczyłem , że rai fałszywie kogoś 
przedstaw iono  za Libelta.

P ro k u r a to r :  w n o sz ę ,  ażeby M irosławski został zapytany , czyli z osobą 
fałszyw ie m u  za Libelta p rzeds taw ioną te o d by w ał czynno śc i , k tóre podał 
do p ro tok u łu .  — M irosław sk i:  w pro toku le  je s t  nieco p raw d y , a wiele kłam­
s tw a ,  ink w iren t  mój popisał inaczej moje zeznania.

P ro k u r a to r :  po tem twierdzeniu obżałow anego Mirosławskiego wnoszę, 
ab y  m u  dawniejsze jego  własnoręczne oświadczenia b y ły  przeczytane. Staje 
się tem u  zadosyć.

P rezes  do obżałow anego: rozmawiałeś ze S zo łd rsk im , że w  organiza- 
cyi zw iązk u  zaszła zmiana, że on powinien się do ciebie udać ,  jeżeli się 
ma czego dow iedzieć?  — O b ża ło w any :  nie stałem w  żadnych stosunkach 
z panem Szołdrskim. — Szołdrski został p rz y w o ła n y  jako  świadek przeciw

ob żahm an em u .  —  S zo łd rsk i :  nie byłem u Libelta i nie  zasięgałem u niego 
wiadomości.  Dawniejsze moje zeznania są zmyślone. Odczytano daw nie j­
sze jego zeznania.

P rezes :  w edług  skargi oświadczyłeś K onstantemu Sczanieckiemu, że 
Polska może powstać i t. d. — O b ża ło w an y :  byłem z Szczanieckim Da un i­
wersytecie i żyłem z nim w zażyłości.  Być m oże, żem o pogłosce obie­
gającej o pow staniu  z nim rozm aw ia ł,  oczem naw et w ówczas kobiety ro z ­
mawiały . Czyli by ł  u mnie i rozm aw iał o tem , nie w iem , jeżeli u t r zy ­
m u je ,  być m oże ,  tylko przeciw temu p ro te s tu ję ,  żem go chciał pozyskać 
do przedsięwzięcia w  celu p rzyw rócen ia  Polski.

Sczaniecki w ystępuje  jako  świadek przeciw  obżałowanem u. U t r z y ­
m uje , że został uw iedziony  przez inkw iren ta  do fałszywego zeznania. __
Odczytano mu dawniejsze zeznanie.

Prezes: w  W .  Ks. Poznańskiem istniało wiele komitetów  w celach re ­
w o lu c y jn y ch ,  a między niemi i komitet skarbow y. Co wiesz o n im ?  — 
O b ża łow any :  o w łaśc iwych komitetach nie w iem , ale osoby n iek tó re ,  jak  
W o ln ie w ic z  i G urow ski t ru dn iły  się składkami.

P rezes :  Jak ie  by ło  przeznaczenie tych  sk ładek? — O b ża łow any : na 
wsparcie cierpiących emigrantów  i na szkołę dla polskiej młodzieży w P a­
ryżu .

P rezes :  co pow iesz o odezwie do mieszkańców W .  Ks. Poznańskiego, 
w zywającej ich do składania rocznych składek na ręce kom ite tu?  — Obźa- 
ło w a n y :  W oln iew icz  naprzód w y s tąp i ł  w rok u  1 8 4 3 .  lub 4 4 .  z p rojektem  
zbierania pieniędzy na cele dobroczynne ,  nie miano mieć względu na żadne 
opinie s tronnic tw , składki roczne miały być d aw ane ,  a pieniądze ztąd ob ra ­
cane na w ychow anie  młodzieży polskiej. Nie s łyszałem , czyli ten pro jek t 
p rzyszedł do skutku. Odezwę doręczy ł mi W olniewicz. Odezwę odczy­
tano. O bżałow any p rzyzna ł  sw ój podpis .

Obżałow any ośw iadcza , źe tłumaczenie jes t  błędne tej odezwy, po nie­
miecku pow iedziano: do podniesienia czynnego d u ch a ,  w  tem możnaby do­
pa tryw ać  zachęcenie do czynów  rew o lu cy jn y ch ,  a po polsku jes t  pow ie­
dziano: do podniesienia ukształcającego ducha. T łum acz  to poświadcza. 
Dalej przetłum aczono »na wykształcenie dziecin podto możnaby podszyć 
środki rew o lu cy jne ,  w o jsk o w e ,  a pow inno  było być po niemiecku w y t łu ­
maczone »Erziehung der  Kinder« w ychow anie  dzieci.

T łum acz i to pośw iadcza , ale na zapytanie  p ro k u ra to ra ,  czyli s łowo to 
polskie nwychowanie dziecin w yłączn ie  to o zn acza , czyli też wykształcenie 
do przyszłego pow o łan ia?  oświadcza się za ostatniem znaczeniem.

O bża łow any  p rzy zna je ,  że w y sy ła ł  pieniądze do Francy  i i dla tego pod 
przybranem  nazwiskiem A l o i z e g o  S t r z e i n s k i e g o ,  aby  w p rz y p ad k u  
poszukiw ań  policyi,  która od czasu aresztowania Stefańskiego bardzo 
była czu jn ą ,  nie by ł  w y s taw io n y  na nieprzyjemności. Ze się nie miał za­
miaru u k ry w a ć  za tem nazw isk iem , pokazuje  się z tą d ,  iż sam pieniądze 
nosił do kupca Remusa i nie polecał mu żadnych ś rodków  ostrożności.

Obrońca z ap y tu je ,  czyli obok nazwiska Aloizego Strzeinskiego n ie b y ło  
jeszcze zapisanego i nazwiska obżałow anego? — P ro k u ra to r  ośw iadcza , źe 
dccernent dopisał to nazwisko i w no s i ,  ażeby sąd sam się p rzekonał o tem 
z w yciągu  ksiąg kupca Remusa.

Obrońca ż ąd a ,  ażeby rzecz została w yjaśn iona  względem komitetu skar­
bowego i aby  na ten cel oświadczyli się podpisani na odezwie.

Hr. S ew ery n  Mielźyński p rzy w o ła n y  oświadcza, źe nie było kom itetu  
skarbow ego , źe pieniądze nie miały być obracane na cele poli tyczne, ty lko  
na dobroczynne. P ie rw szy  on w padł na pom ysł podobnych składek , udzie­
lił tej myśli W o ln i e w ic z o w i , ten napisał p ro g ram a t ,  a on go podpisał. 
Łącki nic nie wie o sk ładkach, O strow ski oświadcza się podobnie jak  hr. 
M ielźyński,  z tem nadmienieniem, źe odezw ę p rzys ła ł  inu ■ W o ln iew icz .  
W sz y s c y  się zaś zgadzają ,  źe podpis »Bniński« został w y k o n an y  przez 
zmarłego hr. Bilińskiego. Łącki nadto dodaje ,  źe tę odezw ę z ro k u  1 8 4 4 -  
podczas jego aresztowania zabrano.

O bżałow any Dr. Libelt u t rzy m u je ,  że nie znał ani W ies io łowsskiego, 
ani W iśniow skiego, n iep raw dą  j e s t ,  jakoby  w y s ła ł  do Galicyi Dembow ­
skiego, w praw dzie  poznał go w  P o zn an iu ,  ale nie zostawał z nim w bliż­
szych stosunkach.

Prezes zapytu je  obżałow anego , co ma do nadmienienia względem od­
czytanych p ro toku łów  w tej mierze. — Dr. L ibel t:  nie mam nic do ośw iad­
czenia, p ro toku ły  te zawierają  same k łam stwa. R ów nie  przeczy us tępow i 
w skardze o schadzkach z Mirosławskim. P ro tok u ł  odczytano spisany 
w tćj mierze z Mirosławskim. Libelt d o w o d z i ,  źe te zeznania M iros ław ­
skiego nie zgadzają się z jego zeznaniami. M ów ił o 1 5 0 0  tal., k tóre  na 
franki zamienione dają inną su m m ę,  j ak t ę ,  k tórą  pod a ł ,  podobnie się 
rzecz ma i z późniejszą sum m ą, po przyjeździe jego z K rakowa.

P rezes :  teraz w ys tępu je  w skardze g łó w n y  za rz u t ,  żeś m ia ł  p rzy jąć  
w y b ó r  na członka now ego r z ą d u ,  k tó ry  padł n a  ciebie. — Dr. L ib e l t :  nie 
wiem o tćm.

Odczytano po polsku i po niem iecku  zeznan ia  d a w n ie jsz e  M i r o s ł a w s k ie g o 1
Mirosławski zapy tany ,  oświadcza, źe nie zeznał tego o tu  obecnym 

Drze Libelcie. Z tym wcale nie rozm awiał po pow rocie  z K rakow a.
Odczytano jeszcze inne p ro tok u ły  o w y bo rze  L ibe l ta , a mianowicie sp i .  

sany  z T y ssow sk im  w  KdDigstein. O świadczył T y s s o w s k i ,  źe nie w achał



się w ybrać  Libelta do rządu  n o w e g o , poniew aż  m u  b y ł  znany  z najznako- 
komitszej s trony .

Co się tycze p rok lam acyi ,  pow iada  o b ża ło w an y ,  że nic o niej nie wie. 
O dczytano pro toku ł M iros ław sk iego , w k tó ry m  zeznał ,  że ow a proklama- 
cya s łużyła  za podstaw ę do ogłoszonej p rzez rząd  narodow y w K rakowie. 
In n y  pro toku ł sp isany z M iro s ław sk im , na  któren zwraca p ro k u ra to r  u w a ­
gę sąd u ,  niepewniejsze zaw iera  zeznania M iro s ław sk ieg o ,  o autorze  pro^ 
klamaoyi.

Po  przeczy tan iu  zeznań T y ssow sk iego  oświadcza obżałow any, że zdaje 
m u  s ię ,  iz potrafi rzecz tę wyjaśnić  i być m o ż e ,  że ta proklamacya je s t  j e ­
dno i to  samo z manifestem, k tó ry  p rzy w ió z ł  Alcyato z Paryża.

Ze względu na ins trukcye  które miał własnoręcznie napisać obża łow a­
n y  i oddać R d h r o w i ,  oświadcza Dr. L ibel t ,  że R o hra  nie z n a ł ,  a łubo 
p ozna ł  się z K ątkow skim  u w ód  w  1 8 4 5 .  r „  to z nim bliżej nie przestawał. 
P o w iad a  że by ł  w ów czas  u w ód  w  Karlsbadzie z żoną s w o ją ,  z s ios trą  zo­
n y ,  panią  M atecką i za trzym ał się w  Cieplicach przez dw a dni.  Z ap rze ­
cza, ażeby  pisał in s t ru k c y e , a co do w ym iany  na złoto i ub iorów , ośw iad­
cza , iż o trzym ał-polecenie  od s t r y ja ,  aby mu śrebro  na złoto w ym ienił  i 
kup ił  ub io ry ,  o k tó rych  m ow a je s t  w  skardze.

Następnie odczytano na wniosek Crelingera pismo znajdu jące  się w  ak­
tach ,  treści następującej :

Do d y rek to ra  policy i pana Duncker.
A resztowanie Dra Libelta po w inno  na każden p rzyp adek  nastąpić.

Naczelny prezes.
P rzys tąp ion o  dalej do słuchania św iad k ó w , a naprzód  zapytan i zostali 

czterej znaw cy p ism a, pow ołan i  tak  ze s trony  oskarżenia ,  jako  też obrony ,  
czyli przedłożone im pismo do K ątkow skiego  jest ręk ą  Libelta pisane. R adz-  
ca kancellaryi K n o rr  p o w ia d a ,  że list przed łożony  i pisma przez Libelta  
za sw oje p rzy zn an e ,  są  je d n ą  rę k ą  pisane. Drugi św iad ek ,  radzca n ad w o r­
n y  G ro tk o w sk i ,  znajduje  p o d ob ień s tw o ,  ale nie może u trz y m y w a ć ,  że j e ­
dna ręka  to p isa ła ,  poniew aż nieraz aż do z łudzenia  są  naśladowane pisma. 
Trzeci świadek nauczyciel L iszkow ski je s t  tego zdan ia ,  że pomiędzy wielu 
literami je s t  wielka różnica. K reski g łów ne  i łączne są inne. Nauczyciel 
F igursk i pow iada :  że pismo sy m p a ty czn y m  atramentem określone ma lite­
r y  więcej okrągłe, i niedostaje łącznych  kresek pomiędzy li terami i sądzi że 
tych  dwóch pism jedna  ręka  nie pisała. Po  p rzy  wołaniu  jeszcze raz w szy ­
stkich czterech znaw ców  p ism a ,  każdy z nich obstaw ał p rz y  sw ojem  i zgo­
dzić się nie mogli na jedno  zdanie.

W y s łu ch an o  także św iad ków  uniew innia jących  księgarza i redaktora 
N. Kamieńskiego, li terata J .  Moraczewskiego, panią  D ro w ą  Matecką i ręka? 
wicznika W e p o ld a .  P ie rw szy  z ty c h  św iadków  p o w iada ,  że kilka razy  
s ły sz a ł ,  że Buchow ski p ros ił  D r a  L ib e l ta ,  ażeby zebrane pieniądze przez 
niego na wsparcie i na szkołę dla małych dzieci polskiej emigracy i ,  przesłał 
do F ra n c y i ,  nigdy zaś nie s ły sza ł ,  ażeby te pieniądze p rzesy łane  b y ły  na 
cele rew olucyjne. D a le j , że obża łow any aż do ostatniej chwili p rzed a re ­
sztowaniem oddaw ał swe prace li terackie ja k  najpilniej i wcale nie było  w i­
dać ,  aby  się przysposabiał do p o d ró ż y  do K rakow a. Podobnie  oświadcza 
i drugi świadek. Trzeci św iadek ,  d ok to row a M atecka  zezna je ,  że w  ro ku  
1 8 4 3 .  była  z obżałow anym  i jego żoną  w Karlsbadzie i wracali razem do 
Poznania  przez Cieplice. Zwiedzali p rzy tem  okolicę Cieplic, ale nie widzieli 
tam żadnego Polaka. K ątkow skiego  wcale nie zna. Na zapytanie  p ro k u ­
ra to ra  a następnie p rezesa ,  czyli ani na chwilę nie oddalał się Dr. Libelt 
od niej podczas po by tu  w  Cieplicach, daje po tw ierdza jącą  odpowiedź. R ę- 
kawicznik W epo ld  pow iad a ,  że pani D row a Libelt z im ow ą p o rą  w  p rze ­
szłym roku  poleciła mu przynieść kilka pa r  gac i ,  kaftaników  i rękawiczek 
je lonkow ych . Uczynił to ,  Libelt te p rzedm ioty  p rz y m ie rzy ł  i p rzy tem  mó­
w ił :  że musi się p rzekonać ,  czy te ub iory  w raz  są  na  niego. —  Od dokto­
row ej Matecki nie odebrano przys ięgi z p o w o du  po k rew ień s tw a  z obżało­
wanym.

Prezes pow ołu je  następującego obżałowanego hrab ię  Mielźyńskiego.
4 *8 .

Hrabia Seweryn Mielżyńskl. L ic z y  la t  4 2 ,  katolik, 
r o d e m  z P oznania .  W y k s z t a ł c e n i e  n a u k o w e  o d e b r a ł  w  g y m n a z v u m  fran-  
cu zk ie m  i joach im sla lsk iem  w  B erlin ie ,  p o c z e m  r o k u  1823 o d w iedz i!  a k a ­
d em ią  w  G e n e w ie .  P ó źn ie j  t r u d n i ł  się z a rz ą d e m  d ó b r  G o r z y c  w  pow . 
w rze s iń sk im  zo s ta ł  a lo ł i  u w ik ła n y m  w  in d a g a c y ą  o o b ra z ę  m a jes ta tu ,  ska­
z a n y  n a  41etnie w ięz ien ie  fot tyczne ,  a  o d s ied z iaw szy  2  ła ta  w  G ło g o w ie ,  
u ła s k a w io n y m  został.

P r z y  w y b u c h u  r e w o lu c y i  p o lsk ie j  w  r o k u  1830. w stąp i ł  w  ta k  n a ­
z w a n y  p u łk  u ła n ó w  p o z n a ń sk ic h  k o rp u s u  p o w s ta ń c ó w ,  zo s ta ł  w k ró tc e  
a d ju ta n te m  je n e r a ła  S z e m b e k a ,  p o ru c zn ik iem  i ro tm is trzem . Z k o rp u s e m  
G ie łg u d a  w k r o c z y ł  d o  k ra j u ’p ru sk ieg o ,  w y s z e d ł  d o  G e n e w y ,  a  z tąd  
o d b y w a !  p o d ró ż  d o  F r a n c y i ,  Anglii  i S zk ocy i ,  m ia n o w ic ie  b a w i ł  w  r o k u  
1 8 3 5 . lub  1836. 5 d o  6 m ies ięcy  w  P a ry ż u ,  o d w ie d z i ł  leż  w te d y  W e r s a l .

W  P a i y ż u  p o z n a ł  się z sp ó ło s k a rz o n y m  L u d w ik ie m  M irosław sk im .
W  ro k u  1842 o d z y s k a ł  p o z w o le n ie  p o w r o tu  d o  o jc z y z n y  i p rzy ją ł  

tu ta j  p r z y p a d łe  m u  z p o zo s ta ło śc i  o jco w sk ie j  d o b r a  M i ło s ław  i K em b- 
ło w .

O s k a r ż o n y  b y ł  w ic e -p reze sem  to w a rz y s tw a  ag ro n o m ic z n e g o  w  p o ­
w iec ie  w rz e s iń sk im ,  c zy te ln i  te go ż  p o w ia tu  i k a sy n a  po lsk ieg o  w  G o ­
s tyn iu .

P rz y s tą p i ł  w y ra ź n ie  d o  to w a rz y s tw a  d e m o k r a ty c z n e g o  i b y ł  c z y n n y m  
u czes tn ik iem  d ą żeń  tegoż  w  sp o s o b ie  n a s tę p u ją c y m :  1 )  W  r o k u  1834.
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do szed ł  go  w  G e n e w ie  o k ó ln ik  n a p is a n y  p r z e z  c e n tr a l i z a c y ą  to w a rz y ­
stw a  d e m o k ra ty c z n e g o  w  P o i t ie r s  a o b s y ł a n y  p o m ię d z y  w y c h o d ź c ó w  
polsk ich  w  S z w a jc a ry i  b aw ią c y c h .

P o d p isem  tegoż  o k ó ln ik a  o św ia d c z y ł  o s k a r ż o n y  s w ó j  p rz y s tę p  do  
to w a rz y s tw a  d e m o k ra ty c z n e g o  i zo s ta ł  do  l ic zb y  s e k c y i  p a r y z k ie j  tegoż 
to w a rz y s tw a  w p isany .

P o czem  w k o ń c u  1834. r. n a  jego  p os iedzen iu  w  P a r y ż u  b y ł  p r z y ­
to m n y m , j a k o  też  w r o k u  1838. w L o n d y n ie  n a  p o s ie d z e n iu  se k c y i t a ­
m ecznej,  k tó r e  się n a  u ro c z y s to ść  29. L is to p a d a ,  jak o  ro czn icę  r e w o l u c y i  
po lskiej o d b y w a ło .

W  c e la ch  to w a rz y s tw a  p łac i ł  p e w n ą  b ieżą cą  sk ła d k ę  ta k  d łu g o ,  j a k  
b y ł  na  tu łac tw ie .  P o d  w y d r u k o w a n e m  m an ifes tem  z dnia  4. G r u d n ia  
1838. r . ,  k tó r y  się z n a jd u je  w  piśmie p e r y o d y c z n e m  « p o lsk o  d e m o k r a ty ­
czne tow arzys tw o? .  —  i u A nastazego  R a d o ń s k ie g o  zn a lez io nem  zos ta ł  
a  w liście a s s e rw a c y jn e j  p o  nr .  28« z a p is a n y  j e s t ,  s to i ta k ż e  nazw isko  
o ska rżonego .

O b w ie sz c z e n ia  i n a k a z y  to w a rzy s tw a  i c e n l r a l i c y i  d o c h o d z i ły  g o  też  
po p o w ro c ie  d o  w ie lk ie g o  k s ię s tw a  p o z n a ń sk ie g o  po cz tą ,  g d y ż  w y s tą p ie ­
nia sw eg o  z to w a rz y s tw a  n ie  b y ł  ośw iad czy ł ,  o w sz e m  te r a z  j a k  w p r z ó d y  
do n ieg o  na leża ł .

2 )  Z am ek  w  M iło s ław iu  p o  p o w ro c ie  o sk a rżo n eg o  s t a ł  s ię  m ie jscem  
zg ro m ad zen ia  i o c h r o n y  dla e m is sa ry u sz ó w  d z ia ła jący ch  d la  r e w o lu c y i .  
L e o p o ld  D o b r s k i ,  W ł a d y s ł a w  D z w o n k o w s k i ,  F ra n c i s z e k  G a w a re c k i ,  
i W i k t o r  H e l tm a u n ,  w y s ła n ie c  c e n tr a l iz a c y i  to w a rz y s tw a  d e m o k r a ty ­
c z n eg o ,  p r z y b y ł  tam p o  S w .  J a n i e  1845. r. i zosta ł  aż d o  k o ń c a  ro k u ,  
tak  p r z e c ie ż ,  iż ty m  cza sem  częs to  n a  p a r ę  t y k o d n i  w y jeżdża ł .

P rz y b r a ł  so b ie  n a z w isk o  K a ró l  G l i s z c z y ń s k i ,  ja d a ł  u  s to łu  o s k a r ż o ­
nego i b y ł  w  mieście  M i ło s ła w iu  za je g o  k r e w n e g o  uw aża n y m .

3) O s k a r ż o n y  p o d w ó jn y m  sp o s o b e m  b y ł  u cze s tn ik iem  b e z p o ś re d n im  
p rz y g o to w a ń  p o w s ta ń c z y c h .  B y ł  c z ło n k iem  k o m ite tu  f in a n so w eg o  r e w o ­
lu c y j n e g o ,  n a  s t ro n ie  18 i 17 op isanego . B y ł  o n  j e d e n  z p o m ię d z y  tych ,  
k tó r z y  z a b r a n e  u  W ł a d y s ł a w a  Ł ą c k ie g o  i w  ak ta c h  p rz e c iw  te m u ż  vol.  
I. k. 109— 112 z n a jd u ją c e  się w e z w a n ie  d o  c o ro c z n e g o  w sp a rc ia  t u ł a c tw a  
popisa li .  P o s ła ł  t a k o w e  Ł ą c k ie m u  i o z n a c z y ł  w  liście p rz y t e m  p is a n y m  
tak że  zn a le z io n y m  i n a  w sp o m n io n em  m ie jscu  z n a jd u ją c y m  s ię ,  p r z e z  
n iego  u z n a n y m ,  k tó r e g o  k o p ia  się z n a jd u j e  n a  k a rc ie  3 8  a k t ,  ja k o  a u to -  
ry z a c y ą  w z m ia n k o w a ł  t a k ż e ,  iż d la  b e z p ie c z e ń s tw a  p o d p is y  o so b n ie  z a ­
łącza ją  się.

O s k a r ż o n y  z o b o w ią z a ł  się d o  ro c z n e j  s k ła d k i  2 5 0  tal. i o d e s ła ł  tęż  
su m ę  p o  p o d p isan iu  w e z w a n ia  n a  rę c e  W ło d z i m i e r z a  W o ln i e w i c z a .

O b o k  tegoż  f in an so w eg o  k o m i te tu  is tn ia ł  j e s z c z e ,  ja k  p o w y ż e j  n a  
s t ro n ie  17 p o w ie d z ia n o ,  d rug i  ko m i te t  po m o cn iczy ,  a  to  d la  s p r a w  sp i sk u  
w o y j s k o w y c h ,  k tó r e g o  o s k a r ż o n y  b y ł  u cz e s tn ik iem  w ra z  z K o s iń s k im  
z k tó ry m  w iele  z w y k ł  o b co w ać ,  jak  N e p o m u c e n  S a d o w s k i  b r a t u  s w e m u  
S ta n is ła w o w i p o w ia d a ł  i jak  te ż  h r .  W ie s io ło w s k ie m u  w  P o z n a n iu  o p o ­
w iadano .

4 )  M iro s ław sk i  p o w ró c iw s z y  z  K r a k o w a  d o  P ozn a n ia ,  p o je c h a ł  dn . 
3. L u te g o  1846. r. ra zem  z W ło d z i m i r z e m  W o lz i e w ic z e m  d o  M iło s ła w ia .  
C e le m  te j  p o d r ó ż y  b y ło ,  a b y  n a k ło n ić  o s k a r ż o n e g o  d o  p rz y ję c ia  k o m e n ­
d y  n a d  o d d z ia łe m  p o w s ta ń c z y m  p o d  B u k ie m  m ający m  b y ć  śc iągn ię tym  
P o d ró ż n i  zna leź l i  o s k a r ż o n e g o  w  d o m u ,  zjed l i  u  n iego  k ć l a c y ą ,  p o c z e m  
W o l n i e w i c z  z n o w u  o d je c h a ł ,  M iro s ła w s k i  zaś  aż  d o  n a s tę p u ją c e g o  p o ­
p o łu d n ia  zosta ł.

T e n ż e  o s k a r ż o n e m u  o b ja ś n i ł  te ra z  sw e  p lan y ,  s ta ra ł  się go  n a k ło n ić  
d o  s w y c h  z am ia ró w  i k o m e n d y  b u k o w sk ie j .

N a  to  w p ra w d z ie  o s k a r ż o n y  n ie  p r z y s t a ł ,  o ś w ia d c z y ł  się j e d n a k  g o ­
lo w y m ,  w szy s tk ich  c o b y  ty lk o  w swe'j o k o l ic y  m ó g ł  z e b ra ć  lu d z i ,  p r o ­
w ad z ić  do  R o g o w a ,  s ta n o w isk a  p o łą c z e n ia  się. P rz y ją ł  to  M i ro s ł a w s k i  
i so b ie  za s t rzeg ł ,  p o  p o łą c z e n iu  tem że  u sk u te c z n io n e m  h ra b i e m u  M ie l -  
z y ń s k ie m u  p o r u c z y ć  o d p o w ia d a ją c e  jego  w ia d o m o ś c io m  w o js k o w y m  
s ta n o w is k o ,  u w a ż a ją c ,  iż b ę d z ie  z d a tn y m  o f ice rem  in ż y n ie re m ;  p o c z e m  
o s k a r ż o n y  M iro s ław sk iego  sw ą  fu rm a n k ą  d o  P o z n a n ia  odesła ł .

O bżałow any p rzyzn a je ,  że należał do to w arzy s tw a  demokratycznego , nie 
w y s tą p i ł  z niego formalnie ,  ale jeno do ro k u  1 8 3 8 . płacił składki. W ó w ­
czas tow arz y s tw o  nie miało dążności p o l i tyczn ych , ty lko  moralizowało, to 
j e s t , strzegło moralności em ig racy i , inuej nie znał dążności.

Mirosławskiego poznał w P a r y ż u ,  lecz później go n igdy  nic widział.
P rzy zn a je ,  że osoby w ymienione w  akcie oskarżenia byw ały  u  niego, 

ale niezuał ich celu podró ży  i za trudnień .
T o w a rz y s tw a  do zbierania sk ładek nie  by ło  i tylko dawano w sparc ia  

na po trzeby  fizyczne emigracyi.
Z ap rzecza , ażeby M irosław ski b y ł  u niego i jem u  ofiarował d o w ód z tw o .  

M irosławski p rz y w o łan y ,  słucha dawniejszych p ro to k u łó w  z nim sp isanych  
i o św iadcza , że by ł  u obżałow anego i chciał mu zdać d o w ód z tw o ,  ale do­
w iedziawszy s ię ,  że je s t  ch o ry ,  nie rozmawiał z nim i nie o fiarow ał mu 
dow ództw a .

D w u d z i e s t e  c z w a r t e  p o s i e d z e n i e ,  d.  3 .  W r z e ś n i a .
P rezes  p rz y w o łu je  obżałowanego S ew ery n a  O strow skiego  przed kratki.  

Obok niego s tawa obrońca kominissarz spraw ied liw ości Lewald. A kt oska­
rżenia czyta pisarz ja k  następuje:

4 4 .
S e w e r y n  M s a n e r y  W i n c e n t y  . | ó z <  f  N e p o m u ­

c e n  O s t r o w s k i •) j est sy n e m  z m a r łe g o  O n u fr e g o  O s t r o w s k ie g o ,  li­
c z y  52  la t ,  kato l ik  i z P o zn an ia  ro d e m .  W y k s z t a łc e n i e  s z k o ln e  o d e b r a ł  
w  g im n a z y u m  M ary i  ■ M a g d a le n y  w  P o zn an iu  i n a  ak ad em ii  rycersk ie ' j  
L igu icy ,  pośw ięc i ł  się p o te m  n a u k o m  p raw n iczy m  i k a m e ra ln y m  w  W r o ­
c ła w iu ,  lecz  opuśc i ł  tę a k a d e m ią  w  ro k u  18J3., a b y  się w  d o b ra c h  o jc o -  
w k s ich  trud n ić  g o sp o d a rs tw e m .  P o  śmierci o jca  1826. ro k u ,  o d z ie d z ic z y ł  
d o b r a  R e tk o w o  i G ó rk i - d ą b s k ie  w  p o w iec ie  S z u b iń s k im ,  k tó r e  je s z c z e  
te r a z  posiada .

W  roku 183L był uczęstn ik iem  rewolucyi polskiej, awansował na
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ro tm is t r za  i szefa s z w a d ro n u  w  tak  n a z w a n y m  p u łk u  u ła n ó w  p o z n a ń sk ich  
i z o s ta ł  k rz y ż e m  za m ę z tw o  o z d o b io n y .  P o w ró c iw s z y  d o  P russ  dla 
p rze jśc ia  sw e g o  d o  Po lsk i z o s ta ł  skazany m  n a  6 m ies ięczne  w ięz ien ie  for- 
te c z n e  i k o n f isk acyą  m a ją tk u ,  le c z  późn ie j  p ró c z  3  m ies ięczneg o  a re sz tu  
io r te c z n e g o  i k a r y  p ien iężn e j  2300  tal. u ła s k a w io n y m .

B y ł  c z ło n k ie m  k a s y ą  po lsk ich  w  B y d g o sz c z y  i w  P o z n a n iu  i u cze s t ­
n ik iem  czy te ln i  p o w ia tu  S red zk ieg o .

S e w e r y n  O s t r o w s k i ,  p rzez  cz y ta n ie  ró ż n y c h  d z ie ł  p o lsk ie j  l i te ra tu -  
i y  r e w o lu c y j n e j  a  m ianow ic ie  m n o g ich  p ism  to w a rz y s tw a  d e m o k r a ty ­
c z n e g o  d o w ie d z ia ł  się o d z ia łan iu  em ig racy i  p o ls k ie j ,  ju ż  p rz e d  2 — 3  lat 
p r z e z  s w y c h  p rzy jac ió ł  i z n a jo m y c h  ustną  o d e b ra ł  w iad o m o ść  o tern, że 
p r a c u j ą  n a d  p ow stan iem  n a r o d u  po lsk ieg o  m ającem  na  c e lu  p r z y w r ó c e ­
n ie  s a m o b y tn o sc i  Polski,  ze  w  P o z n a n iu  fa k c y a  d e m o k ia ty c z n a  i k o m u n i­
s ty c z n a  is tn ie je ,  j a k o  i k o m i te t  r e w o lu c y jn y ,  że  lu d  o b ra b ia ją  eroisary- 
u s z e  z  r r a n c y i  ( d o  k tó r y c h  to  też  M iro s ław sk i  n a l e ż y ) ,  że  w z b u rz e n ie  
p r z e z  w szys tk ie  k r a in y  d a w n e j  P o lsk i  się ro z sz e rza ,  a n a w e t  z ac h o d n ie  
B ru s s y  idą  za ru ch em .

P ó ź n ie j  też  się o s k a r ż o n y  d o w ied z ia ł ,  że  in s t ru k c v e  i in fo rm ac y e  d la  
p o w s ta n ia  są ro z s z e rz o n e ,  ż e  d n ia  21 L u te g o  p o w s ta n ie  w y b u c h n ie  i że 
k o r p u s  p o w s ta ń c z y  p o d  d o w ó d z tw e m  M iro s ła w s k ie g o  się s k o n c e n t ru je  
p o d  R o g o w e m .  D n ia  14 L u te g o  d o n ió s ł  m u  H e n r y k  P o n iń sk i  ja k o  rzecz  
p e w n ą :  ze p o w s ta n ie  n ie o m y ln ie  w  ty ch  d n iach  w y b u c h n ie .

/  t \  ł̂ i n:'l /1111 ̂  4 _ Ł  / . 1Z e o s k a r ż o n y  do n ie s ien ia  te  m ia ł  za p ew n e ,  ź tąd  w y n ika ,  że  z w zg lę -  
d u  n a  m e  i z e b y  m o ż e  m ó g ł  b y ć  p rz y m u s z o n y m  d o  u c z ę s tu ic lw a  w  re -  
w o lu c y i ,  a  w t e d y  n ie b e z p ie c z e ń s tw u  ko n f isk acy i  m a ją tk u  p o d p a d ł  roz  
p o rz ą d z e n ia  u s k u te c z n i ł  dla z a b e z p ie c z e n ia  m a ją tk u  sw e j  m ałżonk i’ E m i­
lu  h r a b in y  B m n sk ie j .  Dla tego  2 0  S ty c z n ia  1816. r. w y s ta w i ł  p rz e d  no -  
ta r y u s z e m  o b b g a c y ą  z a s taw n ą  n a  84,500  tał. w n io s k u ,  jak o  i m a łż o n c e  
w  k o n t r a k c ie  ś lu b n y m  w y z u a c z o n e  d o ż y w o c ie  na p o ło w ie  sw eg o  m a ją tk u  
j j o c z n ą  k w o tę  a l im en tacy jn ą  50 00  tal. d o  h ipo tek i  sw y c h  d ó b r  zap isać

P o m im o  tego  O s t r o w s k i  z w ie rz c h n o ś c i  n ie  u c z y n i ł  d o n ie s ie n ia ,  a to  
d la  t e g o ,  ze  sam  n a le ż a ł  d o  sp isku .

Z o s ta ł  b o w ie m  s p ó ło s k a rz o n e m u  J ó z e fo w i  S z o łd r sk ie m u  ja k o  c z ło ­
n e k  z w iąz k u  p o l i ty c z n e g o  w sk a z a n y .  N a leż a ł  tak ż e  ju ż  o d  ro k u  1843 
d o  k o m i te tu  f i n a n so w e g o  r e w o lu c y j n e g o  w  P o z n a n iu ,  k tó reg o  opis  p o ­
w y ż e j  n a  s t ro n ie  Ib te j  się z n a jd u je .  r  r

J a k o  c z ło n k a  tegoż  o z n a c z y ł  go w s p ó ło s k a rz o n e m u  S ta n is ła w o w i S a ­
d o w s k ie m u  b r a t  jeg o  N e p o m u c e n .

W  szczegó lno śc i  też  p o d p is a ł  w e z w a n ie  do  o p ła c e n ia a  r e g u la rn y c h  
s k ł a d e k  d o  em ig racy i  w  F r a n c y i ,  k tó r e  u W ła d y s ł a w a  Ł ą c k ie g o  zo s ta ło  
z a b ra n e m  i w  ak ta c h  p rz e c iw  te m u  V o l.  I. nast. 109— 111 się zn a jd u je .

O bża łow any  uznaje  za p raw dz iw e  podane stosunki jego osobiste 
w  skardze. Na zapytan ie  prezesa tak się t łu m a c z y : czy ta ł  pisma polskiej 
em igracy i ,  k tóre  o t r z y m y w a ł  od rozm aitych osób go odwiedzających. Z ga­
ze t  dowiedzia ł się o p o g ło sk a c h  o b ie g a jąc y ch  o p o w s t a n i u ,  o komitecie re ­
w o lu c y jn y m  w  P oznan iu  i o eraissaryuszach, k tó rzy  się mieli znajdować 
w  poznańskiem. R ó w n ie  z wieści upow szechnionych  w ówczas dowiedzia ł 
się o ins trukcyach  i in form acyach ,  tu d z ież ,  że pow stan ie  miało w ybuchnąć  
d. 2 1 .  L u teg o  1 8 4 6 .  Dnia 1 4 .  Lutego w praw dzie  rozm aw iał w  ogól­
ności z P on ińsk im , ale ten m u nie powiedzia ł szczegółów, że powstanie  
miało w y b u ch n ąć  2 1 .  Lutego. — Odczytano obżałow anem u dawniejsze jego 
zeznan ia ,  ale zaw iera ją  ty lko  rzeczy ogólne.

Pon ińsk i p rz y w o ła n y  odw ołu je  się do daw niejszych sw ych  zeznań i za­
p rzecza ,  ażeby miał udzielać wiadomości O strowskiem u o pow stan iu

O bżałow any oświadcza co do zapisu żonie uczyn ionego ,  iż chciał jej 
majątek  na dobrach ubezpieczyć , słysząc przez pogłoski o zanoszących się 
zaburzeniach.

O brońca  doręcza sądow i ko n trak t  ś lubny  i recess spad ko w y , na dowód, 
że  tu  niezachodziła simulacya.

S zó łd rsk i odw o łu je  sw e  zeznania i u t r z y m u je ,  że mu O strowskiego nie 
w ym ien iono  jako członka zw iązku .

Co do komitetu skarbow ego pow iada  to sam o, co w y zn a ł  wczora p rzy  
s łuchaniu  Libelta. Podpis  sw ój na odezwie uznaje .

S tan is ław  Sadow ski p rz y w o ła n y  przed kratk i odw ołu je  to co zeznał 
o należeniu do kom ite tu  obżałowanego.

Obrońca podaje  u s tę p y  z polskich gazet ów czesn ych ,  z k tó rych  t łum a­
czenia odczytu je  na  d o w ó d ,  jak dalece by ły  te pogłoski upow szechnione 
o zamierzonem p o w stan iu  polskiera. W  końcu  odczytano na wniosek p i ­
smo la n d r a ta , w  którem daje świadectwo ten urzędn ik  o b ż a ło w a n e m u u , iż 
je s t  bardzo um iarkow anym  cz ło w ie k iem , k tó ry  niemal niemieckie o trzym ał 
w ychow anie .

{Dalszy ciąg nastąpi,-)

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F  r a n c y  a.

P a r y ż ,  d. 3 .  W rześn ia .  J o u r n a l  d e s  D e  b a t s  p rzy pu szcza ,  że 
k ró l  sardyńsk i W skutek w y p ad k ó w  ferrarskich w  interessie papieża posłał 
energiczną no tę  do W ie d n ia ,  ale p o w ątp iew a ,  aby  miał przedsięwziąść inne 
ważniejsze k r o k i , ja k  to  dzienniki głoszą.

W  teraźniejszych s tosunkach ,  kiedy ludzie bez posiadłości chcą w y w o ­
łać w o jn ę  przeciw p o s i e d z i c i e l o m  snadno w yrozum ieć  zaciekłość władz 
w  krotkiem  trzym aniu  na  w o dzy  rozpraw  dziennikarskich. W  przysz ły  
poniedziałek odpowiedzialni dy rek to row ie  redakcyi D e m o c r a t i e  p a c i f i -  
‘l u « jako  tez G a z e t t e  d e  F r a n c e  mają opowiadać przed sądem assisów

1 )  o mięszanie publicznego po ko ju  przez obudzanie nienawiści i pogard y  
w  obywatelach k u  n iek tórym  klassom spo łecze ń s tw a ; 2  ) że poduszczali do 
nienawiści przeciw rządo w i i k rólowi. W y d a w c y  dzienników R e f o r m e  
C h a r i v a r i  i U n i o n  r a o n a r c h i q u e  od izby radców  trybu na łu  pierwszej 
in s ta n c y i , zostali odesłani do izby oskarżenia sądu kró lew skiego , a to z po­
wo d u  ubliżania częścią izbom rep reze n ta cy jn y m , a częścią królowi i jego 
w ładzy  konsty tucy jne j.

P rz y  ulicy St.  H onore  pokłócił się jeden  szewc majster z czeladnikiem, 
jak  się zdaje sk rzy w dzo ny m  o pó ł  franka. L ud  przechodni u ją ł  się za czela­
dn ik iem , rzucano kamieniami na m a js t ra ,  a potem na u rzędn ików  policyj­
nych i g w a rd y ą  municypalną. N ieskończyło  się na zatargach dnia jednego, 
ale się zgrom adzały  t łum y  naza ju trz  i trzeciego d n ia ,  a zawsze więcej po ­
k az y w a ły  o poru  i nienawiści przeciw  policyi.  Dnia 3 .  W rz e ś n ia  ju z  od 
rana  tłum by ł  wielki a w zrasta ł  znacznie po zachodzie słońca. Nie tv lko  
g w ard y a  m un icypa lna ,  g w ardy a  n a ro d o w a ,  ale n aw e t  w ojsko  liniowe miało 
do czynienia z lu d e m , k tó ry  z dom ów  niedaw no obalonych zamieniał kamie­
nie na sw o ją  am unicyą. Szczęściem, ze około 1 1  na w ieczór zaczął deszcz 
padać i pew nie  ty lko do ro z e jm u ,  ale jeszcze nie do p o ko ju  nakłonił s t ro ny  
wojujące.

Pismo legitym istowskie L a  M o d e  donosi :  « Oto są ciekawe szczegóły 
o środkach groźnej o b ro n y ,  p rzedsiębranych w  pałacu T u ile r ie s ,  ilekroć 
d w ó r  tam się znajduje. N iepotrzebujem y dodawać że nie mniejsze są o s t ro ­
żności zach ow yw an e  podczas bytności królewskiej w  Neuiily.

W  około zamku je s t  1 8  czat obsadzonych wojskiem linijowem rozm a­
itej b r o n i , t r z y  czaty ty lko zajęte są przez g w a rd y ą  n a ro do w ą  która  n igdy  
nie miewa o s trych  nabojów . Pięć koszar p rz y ty k a  do T u ile r ies :  od ulicy 
C arrousel ,  St.  T hom as du L o u v re ,  A sso m ptio n ,  w ybrzeża  d’Orsay i ulicy 
Bourbon. T e  koszary  napełnione są  oddziałami w yborczem i i w  każdym 
z w ym ienionych  okręg łów  po cz te ry  kompanie t r zy m ają  się w  gotow ości 
na p ie rw szy  rozkaz.

Garnizon samego pałacu Tuileries  składa się z 2 5 0  ludzi p iechoty  i 
2 5  konnych  g w ard y i  n a ro d o w e j , w ojska lin ijowe dostarczają  s traży  co­
dziennie 3 6 0  ludzi piechoty  i 5 0  konnych.

Co dzień o godzinie 9  w ieczorem , oddział z łożony  z czterech kompanii 
w y b o rczy ch ,  przychodzi na wzmocnienie oddzia łu ,  k tó ry  stoi pod paw ilo ­
nem de l f lo r lo g e ,  ten batalion o d w o d o w y  ma zawsze broń  nabitą i nie  peł­
ni żadnej s łużby.

W  nocy, w ojsko  linijowe daje 7 6  s z y ld w ach ó w , gw ard y a  naro do w a
3 ;  s t ra że  z w o j s k a  l in i j o w e g o ,  ty lk o  m a ją  nab ite  b ro n ie .

W  nocy ro n ty  i patrole nas tępu ją  po sobie co p ó łgo dz iny ,  bez p rz e r ­
w y  az do dnia.

S tró że  tu i le ry jscy ,  k tó rych  w idzim y k rążących  bez broni we dnie po 
o g ro d z ie , odbierają  co w ieczór w  kancellaryi w ojskow ej pałacu h a s ł o , da­
wane przez hrabię  A thlain  i ciź s t ró że ,  w  liczbie 5 5  pełn ią  służbę w ew n ą tz  
p o k o jó w ,  uzbrojeni w  karab iny  dw uru rne .

P rzez  czas w a r ty  zabroniono je s t  żołnierzom linii rozm awiać z g w a r ­
d y ą  n a ro d o w ą ;  odw achy  na dziedzińcu w szystk ie  opatrzone są w  k ra ty  a 
niektóre  mają  strzelnice.

U rządzony  został k o ry ta rz ,  w p ro s t  p ro w adzący  z koszar du  C arrousel 
do wielkich p o ko jó w  zamku. O dwach placu des P y ra ra ides ,  k tó ry  daje ty l ­
ko cztezech szy ldw achów  pod oknami paw ilonu de Marsan, ma zawsze 1 2 0  
w ybo row eg o  żo łn ierza ;  jes t cały ok ra to w an y  i o pa trzo ny  w  d rab iny ,  aże­
by na wszelki p rzypadek  można było żołnierzom dostać się w e w n ą t rz  pa­
wilonu. ”

W e  dnie i w  nocy w  około poko jów  L u dw ik a-F il ipa  czuw a m nós tw o 
ad ju tan to w  i dy żu rn y ch  oficerów, oraz agentów  policyi pod rozkazami P P .  
d Athalin i de R um igny.

-  P rzez całą z im ę ,  z ob aw y  roz ruch ów  dla d ro ż y z n y ,  cała załoga 
P a ry ż a ,  Vicenncs i okolic była  na stopie wojennej. W  mniej niż dwie 
godziny  armija 40 ,0 (10  ludzi mogła zająć rozmaite punk ta  strategiczne, 
w y tkn ię te  pom iędzy pałacem , placem pre fek tu ry  po licy i ,  i d z ię k i  drogom 
że laznym , 8 0 , 0 0 0  w ojska mogły też mniej niż 2 4  godzinach zebrać sie u 
bram Paryża .

D o w ó d z tw a  na p rzypadek  b un tu  rozdane b y ły  pom iędzy syn ów  kró le­
wskich. Książę M o n t p e n s i e r  i A u  m a l e ,  mieli każdy  sw ój oddział;  
książę N e m o u r s ,  domniemany reg e n t ,  miał pozostać w zam k u ,  w szys t­
kie hotele minis trów b y ły  też za ję te ,  każdy  przez  batalion g w ard y i  m un i­
cypalnej.

A  u s t r y  a.
C o r r e s p o n d e n t  n o r y m b e r g s k i  donosi z W ie d n ia  pod  dniem 

2 8 .  Sierpnia. __ Minister s tanu i konferencyi hrabia Fiquelraont, w yjechał 
p ow tórn ie  do W ło c h .  N aprzód  udaje on się do M edyolanu. S ąd zą  w sz y ­
sc y ,  ze wiezie ze sobą ostateczne i zupełne ins trukeye  dla jenera ła  Radetz- 
kiego. G dyby pomimo przyjęcia  systemu zapobieźnego w M o d en ie ,  Parmie, 
Luce i Toskanie miał się pojaw ić  duch n iweczący, w  takim p rz y p ad k u  je s t  
rzeczą bardzo do p ra w d y  podobną, iż A u s try a  chw yciłaby  się przeciw  ty m  
państw om  zbrojnej in te rw en cy i;  a to n aw e t  daleko snadniej niż  p rzeciw  
p a ń s tw u  kościelnemu, gdzie rząd  ty lko od p o tok u  czasu został p o rw an ym .

(Dodatek.)
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W i o c h y .
R z y m ,  24- Sierpnia. — Wiadomość, że Austryacy mieli opuścić Fer- 

ra rę ,  okazała się zupełnie płonną. W e d łu g  listów z Ferrary nadeszłych 
4 ,0 0 0  Austryaków od Medyolanu ma ciągnąć ku granicom państwa papie­
skiego, z tem wszystkiem zdaje się rzeczą pewną tylko to ,  że przepisano 
kwatery dla wielu tysięcy i ze zakupiono wiele drzewa opałowego. Au- 
stryackie posterunki wypełniają służbę bardzo ściśle, między innemi po­
wiadano, że na dniu 16. Sierpnia 8 dragonów papieźkich, którzy wracali, 
niechciano razem wpuścić do miasta; musieli się za tem rozdzielić i dwoma 
bramami po 4 wjeżdżać. W  Rzymie hrabia Ferreti brat kardynała sekre­
tarza państwa, mówił bardzo liberalnie i stanowczo na zgromadzeniu oby­
w ate lsk im  o krokach śmiałych, których się rząd chwycić zamierza. I sam 
papież w kollegium kardynałów miał w podobny sposób przemawiać. 
W  tym okręgu miejskim, w  którym mieszka poseł austryacki, podwojono 
gw ardyą obywatelską, zapewne w tym zamiarze, aby snadniej zniweczyć 
demontracye ludu, jeżeliby się do jakich miał zabierać.

Dziennik paryski S e m a p h o r e  donosi o wyjeździe z Rzymu kapitana 
artyleryi Lopeza do Francyi w  celu zakupienia 1 0 ,0 0 0  karabinów i dodaje, 
że obywatele wszyscy chcą stawać pod bronią. Azeglio ma z pełnomo­
cnictwami wyjeżdżać do Romanii i być upoważnionym w razie potrzeby do 
organizowania pospolitego ruszenia. Zapał dla sprawy papieskiej rozgo­
rzał we wszystkich stanach; nawet świeccy i zakonni duchowni mają utwo­
rzyć batalion na obronę kraju i ćwiczą się już w używaniu broni. Pan 
Rossi miał papieżowi ofiarować pośrednictwo w przedmiocie zajęcia F er ra ry ; 
papież podobno odpowiedział,  że tak mocno się czuje obrażonym, iż od 
całkowitego zadosyćuczynienia odstąpić niemyśli.

R z y m ,  dn. 26 .  Sierpnia. — Podług najświeższych wiadomości z Fer­
rary, Austryacy mają się zwolna wynosić, a przynajmniej wszyscy po­
strzegają, że ich już  ubyło. Słychać także, iż 1 0  tysięcy, które zbli­
żały się do rzeki P o ,  nagle otrzymały rozkaz pozostania w miejscu. Rada 
kommunalna Ferrary  podziękowała papieżowi za jego wielką troskliwość 
w  teraźniejszych okolicznościach przez nowy adres.

Zdaje się, że pomiędzy gabinetami rzymskim i picmonckim panuje pe­
wna serdeczność. Przedwczora na wieczór prałat Corboli-Bussi wyjechał 
z poleceniami Ojca Świętego do T urynu .

G r e c y a.
A t e n y ,  d. 15 .  Sierpnia. — Grecya niepotrzebuje się już  lękać nalegań 

lorda Palmerstona, z powodu długu, k tóry ma wypłacić Anglikom, gdyż 
jej dawny przyjaciel bankier szwajcarski Eynard bierze tę wypłatę na siebie, 
a więc poraź drugi przyczynia się do ustalenia niepodległości naszego kraju. 
Otworzenie izb sejmowych poraź czwarty, a które przychodzi już  pow tór­
nie w terażniejszem trzyleciu, uskutecznionem zostało w poniedziałek. Trzeba 
się tylko cieszyć nad dobrem porozumieniem między królem a narodem. —  
Dotychczasowa oppozycya bardzo osłabła, bo była widocznie zaprzyjaźnio 
na z Anglią, a lord P a l m e r s t o n  ma na myśli rozszerzenie angielskiego 
w pływ u w Grecyi z nadwerężeniem greckiej niepodległości. Kiedy lordowi 
Palmerstonowi nieudalo się nawsadzać do gabinetu swych kreatur, to powi­
nien stracić całkiem nadzieję, aby Grecyą potrafił zamienić w drugą Portu- 
galią. Środek systematycznego spotwarzania króla, rządu i całego narodu 
już  się zużył. Napady z przygranicza tureckiego uskuteczniane przez Gri- 
vasa, Kondojonnisa i im podobnych, nieobiecują wielkiej korzyści Zatargi 
z T urcyą z powodu owych nieporozumień pomiędzy tureckim posłem M us- 
surusem a królem i rządem greckim, ciągle się dalej rozwijają. Może być, 
że hołota nieprzyjazna Grecyi, która się przechowuje na wyspach jonskich 
pod opieką Anglii, zrobi kiedy napad na Grecyą w porozumieniu z Turcyą, 
aby nowy kraj chrześciański oddać pod zupełny w pływ  A nglii , ale wątpić 
trzeba , aby się to udać miało. Rząd austryacki w  Konstantynopolu praco­
wał nad pojednaniem Turcyi z Grecyą lecz bezskutecznie. Tak tedy brzeg 
północny morza śródziemnego od Katalonii przez W łochy ,  Grecyą aż do 
Konstantynopola okrywa się coraz czarniejszemi chmurami, które mogą 
zachnczyć piorunami wojny. Nad tera brzegiem sama tylko Francya spo­
kojna ,  ale W całej wojnie pewnie najwięcej miałaby interessu.

R O Z M A I T E W I A D O M O Ś C I .
( Nadesłano■)

Z p o w i a t u  b u k o w s k i e g o .  — W  dodatku do N ru  2 0 7 .  gazety ni­
niejszej zamieszczona jest krytyka krótka słownika podręcznego wyrazów 
obcych i rzadkich w języku polskim przez Xaw. Łukaszewskiego. Autor 
rzeczonego artykułu ubolewa mianowicie nad te m , że pan Łukaszewski ob­
winia księży o wprowadzenie łaciny do mowy, a to ironicznie, co jak mówi 
dalej,  dla prawego Polaka jest dęgą bolesną, bo to jest przymówka jego 
religii i przodków polityce. Pomijamy co tu X. Jastrzębski powiedział 
o przodków polityce, boć każdy wie o tem dobrze, że ukrywać błędy po­
lityczne przodków naszych, znaczy to samo, co nie pamiętać o dobru po­
tomstwa naszego, ale co się tyczy religii, pytamy się referenta rzeczonego 
ar tyku łu ,  czyli tu  oczywiście nie z identyfikował księży z wiarą naszą? 
Czyliz tu  osoby duchowne i religią naszę do jednej nie wtrącił kategoryi?

Takie wyrażenie się, taka myśl, nie podoba nam się wcale, gdyż jest bez­
zasadna a co gorsza może zarozumiała. Dalej ujmuje się za Jezuitami, lecz 
bez bliższego oznaczenia powodów obrony, — choć krótko mógłby był po­
wiedzieć, dla czego? — To nazywamy niedobitnością twierdzenia. Ponie­
waż autor powiada, iż pan Łukaszewski pracę swoią tym artykułem (o J e ­
zuitach) bardzo splamił, widać, że jest ich wielbicielem, i gdyby był zda­
nie swoje krótkiemi dowodami poparł,  byłby zapewne prócz ich uczoności 
wyrzekł: że Jezuici nigdy za obręb ducha religii katolickiej nie występowali; 
nigdy nie wciskali się w domowe i publiczne pożycie narodu; nie zatruwali 
jego spokojności a następnie bynajmniej nie przyczynili się do upadku pań­
stwa; że poświęcając się dla dobra ludzkości mniej dbali o siebie, jak o lud;  
że do osiągnienia swych zamiarów zawsze nienagannych używali środków 
itp. — Mamy tysiące prawych, oświeconych, religijnych i cnotliwych Po­
laków, uczonych historyków, którzy z oburzeniem o jezuickich wspomi­
nają czasach, nie ubliżając bynajmniej zasadom kościoła bożego; gdyby 
ówcześni Jezuici byli ludźmi istotnie dueha Chrystusowego, nie przyszłoby 
było do wzgardy, jakiej powszechnie i u nas doznają, i to od ludzi nie 
raz prawdziwie religijnych i oświeconych w prawem znaczeniu w yrazu; boć 
nie wiem już  co myśleć o tych ,  którzy się za protektorów niewzruszonych 
zakonu tego narzucają albo się za takowych ogłaszają! Nie zgadzamy się 
także i na to publiczne wysłowienie się X. Jastrzębskiego: że nasi papieże 
są namiestnikami prawdziwego Boga, gdyż zgodniej i co większa stoso­
wniej byłoby, gdyby był dodał: Boga — Zbawiciela, albo powiedział syna 
bożego, lub podobnie, gdyż takie wyrażenie się objawia niedokładność, 
i może prędkość pew ną, która tak często do niedostatecznego pojmowania 
istoty rzeczy prowadzi. Dixi.

W  niewielu krajach może tyle rozdawanych jest podarków, ile w kraju 
tutejszym. Ztąd dary i upominki, różne mają nazwiska od okoliczności, 
którym towarzyszą. Tak wiązanie przypada na imieniny; no winne zwie 
się podarek za dobrą nowinę; poczesne zwala się dawniej ofiara panu lub 
zwierzchności czyniona; zalotne podarunek zalotnika; niezabud przy odjeż- 
dzie; gościniec przy powrocie z drogi. W  darach przesadzano się często. 
Jagiełło przesłał papieżowi 4 misy i dwie czasze złote, kożuchy sobolowe 
i inne futra drogie. Jędrzej Lipski biskup krakowski, darował Zygmun­
towi III. 90,000  czerw, złotych. Przy chrzcinach równie położnica jak 
jej dziecie odbierają dary. D ary  pogrzebowe pochodzą od żony, męża 
lub od rodziny zmarłego lub zmarłej, i ofiarowane są to kościołom, to szpi­
talom, to wreście ubogim.

U wód mineralnych w Druskienikach nad Niemnem, jest w tym roku 
zjazd ogromny. W  końcu Lipca było już  222  familie, a biletów na ką­
piele już 6720  wydano; wszystkie domy mieszkalne zajęte, a wody na 
cierpiących zbawienne skutki wywierają. W  nowo wymurowanym ko­
ściele, codziennie 3 msze święte odbywają się, gdzie używająca wód pu­
bliczność, składa dzięki Przedwiecznemu najgorętsze, za zbawienne i wido­
czne skutki tych wód mineralnych. Dwa razy na tydzień, w lokalu ob­
szernym odbywa się zabawa resursy ; przy wesołej i dobrej muzyce, zado­
wala licznie zgromadzoną znakomitą publiczność. Aktorowie dramatyczni 
z Wilna przybyli, dają w teatrze widowiska. Prócz tego, jest tam towa­
rzystwo jeźdźców konnych, dające zarazem i fajerwerki. (Mamy przed 
sobą pisany afisz jednego z tamecznych scenicznych widowisk): "Teatr 
w Druskienikach. Dziś w poniedziałek dnia 14 . Lipca | 847 - Zabawna 
komedya w 2 . aktach pod tytułem: N i e b o s z c z y k  w y p i ł  wi no . «

R ó ż n i c a  m i ę d z y  s t a r o ż y t n ą  a n o w o ż y t n ą  t r  a j e d y  j ą  jest 
(według Bulwera) następująca: U Greków był los główną pobudką wszel­
kich zbrodni i nieszczęść. Przeto nie troszczyli się Grecy wiele o anatomiję 
serca ludzkiego, nie potrzebowali zważać na t o ,  aby jasno się okazało, ja- 
kiemito własnemi błędami i zdroznosciami ludzie w grzech i nieszczęścia po- 
padają. Los zachodził im wszędzie drogę, lub zjawiał się u ich ogniska do­
mowego jako okru tny ,  nieuchronny i nieprzebłagany nieprzyjaciel. Słowo 
wyroczni przemieniało ich w  zbójców; biegąc w własną zgubę, mieli któ­
rego z bogów za przewodnika. U nas przeciwnie każda zbrodnia, wszelkie 
cierpienie ma w sobie samem swój początek. Wyrocznią naszą — sumienie; 
własne czyny stanowią o naszym losie.

L o s  s p r a w i e d l i w y .  P ew ien  niemiec uzbierawszy sobie w  F i la ­
delfii majątek sprzedażą m leka,  puścił się do E u ro p y  dla zamieszkania 
w  ojczyźnie swojej. Dnia jednego znudzony pod różą ,  przedsięwziął 
rozerw ać się miło przerachowaniem zebranych pieniędzy. W  tej myśli 
wyniósł dw a worki na pokład  okrętu i usiadłszy w kącie, od nikogo 
niepostrzeżony, nie widząc, że siedząc na maszcie m ałpa p rzypałryw ała  
się wszystkiemu. — Zaledwie tedy jednę  po łow ę  skarbu swego prze- 
liczył, odsunął związany worek na stronę, a wziął się do drugiego. T y m ­
czasem ciekawością z niecierpliwiona m a łpa ,  zakradłszy s'ę zc icha,  p o ­
chwyciła zostawiony na stronie w orek  i w oka mgnieniu uciekła z nim: 
na wierzchołek masztu. Tam o tw orzy ła  w orek  przelęknionego mleczarza 
i p rzypatru jąc  się błyszczącym pieniążkom, zaczęła z kolei tak długo 
P °  jednym  pieniążku w m orze ,  a po  jednym  na pokład rzucać,  aż póki 
skarbu  stało. G dy  już nic w  w o rk u  nie było, ozwal się zrabow any  N ie­
miec, k tó ry  tymczasem n ieczynnie tej zabawie p rzypatryw ać się musiał.  
A  to sam djabeł nie małpa! 3 ak  ona wie co zrobić i jak umie dzielić, co  
uzbierałem za mleko, a  co za wodę, którą dolewałem do mleka.
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D la  czego  drogie kamienie zow ią  się klejnotami? Zapytała  w e so ła  

zacna i uprzejma tutejsza panienka podczas w ieczornej zabawy. N a  to 
p o w a żn y  kawaler odp ow ied zia ł:  ze  w yraz klejnot jest z języka n iem iec­
k iego  i zn aczy  małą potrzebę, pon iew aż  drogie kamienie mało co  znaczą  
g d y  przy nich nie  ma pieniędzy, a daleko mniej g d y  przy nich cldeba  
braknie. K osztow na perła przez grzebiące w  śmieciach kurczę znaleziona  
w zgardzoną została, b o n a  cózb y  jemu przydać się mogła? Śm ieszny  jest 
w idok  brylantów  na ubogiem ubraniu. W e d łu g  w yobrażeń dzisiejszego  
w ie k u ,  kamień młyński potrzebniejszym jest od drogiego kamienia p o ­
n iew aż  ten zysku  nie przynosi,  a tamten zarabia. ’
, , Staranne przeglądanie listy umarłych w Anglii w y k aza ło  rezultat
ze  żo łn ierze  pod wałami oblężonego  miasta naprzeciw najodważniejszego  
nieprzyjacie la , albo na polu w  czasie najkrwawszej bitwy, mniej są w y -  
Stawieni lia śmiertelność, lak rnhnfin™  w .*„1* i_:________ i " * * .

G d y  tym czasem w  fabryce w  L iw erpoolu  umiera 1 na 19, tkacz w  Man-  
szestrze 1 na 17 ,  a n ożow n ik  w  Szetild 1 na 14.

W  D reźn ie  stracono dnia 28. Lipca mordercę Strehle ,  który zabił  
w łasną matkę i siostrę. Na przełożenia tak sędziów  jak i kapłana i innych  
o s ó b ,  b y ł  zimnym i m eok aza ł najmniejszego żalu; zdaje się 2e serce  
jego  skorupą lodu  o toczo n e  b y ło .  —  Jako c h ł o p a k  b y ł  dobrym p o ­
s łusznym  b y ł  pilnym uczniem i miał poch w ałę  bardzo szan ow n ego  pro-  
fessora: jako terminator zysk iw ał zaw sze zad ow olen ia  sw eg o  Pryncypala  
i d op iero  w  ostatnich latach stał się tak strasznym mordercą i p o łączy ł  
ch ciw ość  z zemstą, zam o rd ow a w szy  matkę i siostrę. J ak eśm y rzekli b y ł  
zim nym na w sze lk ie  przedłożenia  i dopiero w  dniu tracenia, jeden c z ło ­
w iek  potrafił na nim u czyn ić  wrażenie a tym człow iekiem  b y ł  ó w  sz a n o ­
w n y  professor , na w id ok  jego  pękła skorupa lo d u ,  zalał się  łzami w y ­
zna ł sw ój szkaradny czyn  i okazał żal s zczery. ’

T e a t r  p o l s k i  te P o z n a n i a .
P o z n a n .  —  Artyści p o lscy  opuszczają miasto nasze ,  przebiegam  

mysią przedstawione nam w idow iska  ; poniekąd smutną jest rzeczą £e 
w  tak znacznym przeciągu czasu mało ujrzeliśmy sztuk oryginalnych na 
scen ie  naszej. T łum aczen ie  ch o ćb y  najlep sze ,  nigdy oryginału niezasfą-  
p i ,  każdy pisarz pisząc dla sw eg o  narod u , choć niebierze treści z jego  
d z ie jó w ,  stara się przynajmniej ująć jego ż y c ie ,  a tak nada sw ej sztuce  
t y p  d ostęp ny  ty lk o  dla sw oich . Sę w prawdzie  sztuki,  które dla sw y ch  
m oralnych zasad, warto jest  p rzełożyć  i na inny ję z y k ,  bo  ludzie bedac  
w szęd z ie  ludźmi, jednakże b łę d y  mieć m ogą , taką sztuką jest dramat:  
»K o b i  e t a  z g m i n u "  w ystaw ił  nam życ ie  niższego s ianu, który niestety  
d a w n e  ży c ie  familijne coraz w ięcej zaciera, szukając nie w  kółku sw oich  
ale raczej poza dom em  ro zry w k i ,  na które trw oni grosz k rw aw y ca ło ­
dziennej pracy ,  c zego  przyczyną głupie w y n o sz e n ie  się nad nfiszych  
a b y  w y ż sz y m  sprostać  J  ’

Daremnie szukaliśm y p rzy c z y n ,  dla czego  pan D y rek to r  tak unika 
dramatów oryginalnych, m o że  z o b a w y , źe la k o w e  już dawniej odegrane  
b y ł y  przez a r ty s tó w ,  k tórych  za mistrzów słusznie uważać b y ło  trzeba 
a  m o że ,  źe  się nie starał poznać  smaku publiczności. Jeźe)i pierwsza  
b y ła  p rzy czy n a ,  pytam s ię ,  na jakich sztukach sw y c h  artystów chce  
zap raw ić ,  c zy  na o w y c h  lichych tłómaczeniach? —  C zy liżb y  z góry  nie 
d o z w o lo n o  orygin. przedstawiać? —  praw d a, pisarze nasi ilekroć razy

S P R Z D D A Z  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a n k i  w  B y d g o s z c z y .

D o b ra  szlacheckie I m i o ł k i  część  Isza i 
p o ło ż o n e  w  p ow iec ie  G n i e ź n i e ń s k i m ,  z któ­
rych  część Isza na 5 8 3 3 T a l .  28sgr. 9  fen. i część  
l ig a  na 674 6  T al.  26  sgr. 3  fen., zosta ły  sądo­
w n ie  o ta x o w a n e ,  mają b y ć  sprzedane na 

d n i u  16.  L u t e g o  1 8 4 8 .  
zrana o godzin ie  l i t e j  w  miejscu z w y k ły c h  p o ­
s iedzeń są d o w y c h .  T a x a ,  wy k a z  h y p o teczn y  i 
warunki sp rzed aży  przejrzane b y ć  mogą w  R e-  
gistraturze.

Z p o b ytu  niewiadom i w ierzyc ie le ,  mianowicie:  
a. M a c i e j  i T e l e s f o r  bracia F r e z e r ó w  i 

dzieci S z c z e p a n a  F r e z e r ,  
mąż B a r b a r y  z S w i e k o w s k i c h  F r e z e -  
r o w e j ,  T e l e s f o r  F r e z e r ,  
d zierżaw ca P i o t r  S t r z e l e c k i ,  
zamężna L a n s e r t  z F r e z e r ó w ,  
zamężna K ą k l e w s k a  z F r e z e r ó w ' ,  
k u piec  J a n  K r y s z t y a n  D o t t e r m a n n  
z  C z a r n k o w a ,
su k cessorow ie  i exek u loro w ie  testamentu  
L i p p m a n a  W  u If f ,
su k cesso row ie  dyrektora magazynu a p ó ­
źniej podskarbiego l a n d s z a f t y E r n e s t a B o -  
g u  m i ł a  O r l a n d ,
w d o w a  A n n a  z K o m o r o w s k i c h  C h l e ­
b o w s k a ,
dzierżawca K a l i x t  M a l c z e w s k i ,  
dzierżawca E u g e n i u s z  L i s s o w s k i  i 
małżonka tegoż z C h ę s z e w s k i c h  Li s -  
s o w s k a , 

w zyw a ją  się na ten termin publicznie.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Zakupione sprzęta dla skom binow anego  w t u -  

tejszem mieście wojska w  roku zesz łym , jako  
to :  koce  w ełn iane ,  miski, ły szk i ,  szklanki,  ż e ­
lazne garnki, miedziane kotły  z pokryw am i, s ien­
niki,  p od u szk i ,  prześcieradła, ręczniki, sto ły ,  
s to łk i ,  ław k i,  sp lu w aczk i ,  lichtarze, szczypce,

piÓr° ’ t0 są ZJdo,Ini .w ? V s t k o  z siebie uczyn ić ,  lecz jednę za-  
kaźdc i-»b”  ̂ Por.usz?’ a od g łos  jej dolata naszego ucha, w ciska  się w se r c e  
każdy la k o w y  dźwięk zrozumie; —  w jednych krew zapala, drugim Izy 
z oka w yciska  —  K toz w ięc  opisać zdoła naszę radość ,  gdy nam zapo-  
w iedzem  zosiali: -Karpaccy Górale." Sp ojrzy m y  na o w e  przepełnione  
w d n w ’ ni) ,),ervvs.z e \  tam n iew ierzą , iżby podobna szlachetność
n s . ™ T  a r o z 'T,n9c s.? miała. Mamże wam krok w krok przejść
ustęp tego cudnego dramatu, z was każdy go  czyta ł ,  każdy go zrozu -

0 jego o I g Pran7u vv l dz i e d  ca^  zdarzenie, pom ówię zatem tylko

b o le fd -i u?''! R - przejął się  wspólnćm  czu ciem , tą sam ą
matce odkrvlo n»nf'T- Pi'erS j OZ<,i£,CI'a >. je g o  synow skie wylanie się  ku
znali nie ieiln . „  ' dVsz° • ktorąśm y w kole przyjaciclskićm  po-
nrzvim ii w Ł r  nn n " °  • !Zt- ’ 1,10 jeden do końca sztuki w ytrw ać n ie m ó g l;

przy pożegnaniu uścisk bratersk i, gdziek olw iek  
* 1 rz ,,c  ™.rslą w nasze strony, bo i m yśl nasza często za T ob ą

cbleba! szcz®8lln J' k ,°  w  swym  zaw odzie pracuje z pow ołan ia  a nie — dla

l r - i f i n ^ <;?J*?'' S^' ,IDlla* “ l 1!® szczęśliw ie niektóre m om enta — jakk olw iek  
ta ł  n J l  m olodzcow , co go  n iezrozum ieli, co stali o z ięb le , gd y  im w ska- 
ivn n i. ’ ° ” C. Vlf r. H ucu ła , gdzie  ich żadne oko siepaczy nie w y-

a T ” ,c*j m iejscach szla  gra o z ięb le , zam iast coby jedno  zdarzę-
tloczom^^htużf:^' ^ru^ ,em > Jak grom  po g ro m ie , aż w końcu pęknie pierś

H • ’. s k d ługo tłumiona. | tu zganić m uszę ow e d łu gie  prze-
F , f  m iędzyaktow, są  lu d zie , którym  teatr tylko kóm edyą, g in ie  bo-
• «■»!„’ • -'i s. ' '  osl | |P| eniu, a  tu z nudów krzyczą: .m azura, krakow iaka!*
1 człow iek traci cały  urok piękności.
, ^ ą tf:„ ^ f* -e^ Łpr7e z ,P ani?  H olzm an zupełnie zastąpioną nie była. N iec licę  
•lla N ić i I W  y  J \  f  odegrała, bo ją w ysoko cen ię , ale rola  ta nic je s t  

. •[' lo g ą  nam będzie pam ięć p. i i .  w w ielu ro la ch , które po m istrzo-
w s u o cg ra la , jak np w  .M łodej wdowie* gdzie tak cudnie um iała odegrać  
charakter m atrony p o lsk ie j, co  mimo sw ych  przesądów  zaw sze w nas wzbu- 
‘ , a łU'Man0i''.“n ,e .’ (.sz ,u kę <ę chętniebyśm y raz je szcze  w idzieć c h c ie li, za­
miast M uszkieterów i Szu lerów ), w  -nocy  balow ej na dw orze Ludwika Y IV ,«
'' P ",!ernicy  pani M. D ziś je szcze  widzę ją  przed.m em i oczam i, unoszę się  

JeJ n,eJ tylko sa lonow e ro le  przypadać pow inny, a w  tych p e­
w no nas niczaw iedzie. B y ł k t o ś  roby tę ro lę  był u zu p e łn ił, niewiem  kto 
temu w inien , przecie p. D yrektor m ógłby grzecznie poprosić — m oże tez ton  
w y win ny m edal się^zniżyć do roli kochanki h u cu ła , każdy stan ma sw oją  
arys o r a c ję ,  czem uzby i stan artystów  od niej miał być w olny . Panna K a- 
dzynska ja k  zaw sze w  podobnych ro la ch , tak i ta razą zadanie' sw oje  dok ła­
dnie rozw iązała. ^ J
• d **?na osk iego  niem ialem  sposob ności w idzieć w ja k ić j  g łó w n ej roli,
jednak w  roli L eśn iczego  zrozum iał m yśl i dobrze odegrał , podobne chara­
ktery jem u oddawane być pow inny, przy pilności w iele dokazać możo.

pan M ikulski nas ubawił. — P an F iczkow ski w ystrzegać się  pow inien  
o w jc li częstych dodatków m im iki, które raz pow torzone wzbudzą śm iech , lecz  
za często używ ane psują liarm oniją. P . B orkow ski pięknie nam odśpiew ał 
śp iew  opryszkow  za co i panu Z e eh , D yrektorow i m uzyki, podziękow ać  
należy, który w tym roku nadzw yczajnego d o ło ży ł starania w nauczeniu śp ic- 

:,a przedstawione zosta ły , a ile  taka praca je s t  n c iążliw a , m ając 
zj niem a z osobam i nieposiadającem i m uzyk i, każdy znaw ca łatw o osądzi.

________________   lt.
W IA D O M O ŚC I H A N D L O W E .

M  , g ie łd z ie  zbożow ćj berlińskiej dnia 7. W rześn ia  pszenicę płacono 70—
J talary za w ęcpel, a zyto 51 — 52 talarów. O w ies 26—28 talarów , rzepak 83  

tal. — Spiritys 30 tal. za beczkę.
N a  późniejsze dostaw y dziś żyta prawie w cale  nieknpowano.
N a  targu zbożow ym  z woza płacono wczoraj pszenicę po 3 tal. 6 sgr. 10 

ten. sze ie l, a ze statku w odnego po 3 tal. 7 sgr. 6 fen. Z yto  z woza najw yżej 
0 sgr. a ze statku 2 tal. 7 sgr ., lecz kupowano i po 1 tal. 20 sgr.

b .

c.
d.
e.
f.

h.

k .
1.

pogrzebki,  ob ręcze  żelazne do  ognisk, wagi 
z ciężarami, k on w ie ,  w id ły ,  łańcuszki do  u- 
zdziennic, sprzęta stajenne itd., publicznie  za g o ­
tow ą zaraz zapłatą najw ięcej dającemu sp r z e ­
dane b y ć  mają.

Tym końcem  w y zn aczy liśm y  termin Iicyta  
c y jn y  na d z i e ń  20 .  W r z e ś n i a  r. b.  p r z e d  
p o ł u d n i e m  o d  g o d z i n y  8.  i d n i  n a s t ę p ­
n y c h ,  aż do ukończenia przedaży na dziedzińcu  
klasztoru po  franciszkańskiego przy N o w e j  uli- 
cv .  C hęć kupna mających w z y w a m y  na termin  
wyze'j rzeczony.

P ozn ań , dnia 26. Sierpnia 1847.
  M a g i s t r a t.

D o n o s z ę  szanow nej p ubliczności ,  ~ ie  

Haska kąpiel parotea
na 10 sgr. zniżona, i że  odtąd za 5 sgr. także  
zim no z tuszami kąpać się można. B ile tów  nie  
rozdaje się w ięc e j ,  i te które są jeszcze  w  b ie ­
gu , ty lk o  do  St. Michała r. b. w alor  mieć będą. 
G o d z in y  do kąpania się są dla Panów  zrana od  
g o d z in y  9  do 1 1 . ,  a po  południu  od 5. do  7 . ;  
a dla Dam zrana od  I I .  do 1. godziny .

Poznań.__________  D o z o r c a  k ą p i e l i .

Dzierżawa.
W  so b o tę  d. 18. W rześn ia  przed południem  

o godzinie II .  mają w  biórze administracyjueui 
p o ło ż o n e  p od  Nrem 16. i XI. Colum bia grunta 
na rok jeden natychmiast ryczałtem publicznie  
b y ć  w yd zierżaw ion e .  O ch otę  dzierżawienia ma­
jący z ło ż y  przed podaniem sw ej offerty 20  Tal.  
jako kaucję. A n s c h i i t z .

C e n y  t a r g a w e Dnia 10. W rześn ia
w m ieście im : , r

P o z n a n i u . od do
Ti 'fi* f-n | t > . Mf f..-

P szen icy  szefel . . . 2 2 0 — 3 I 1
Zyta d t ................................ 1 21 1 1 25 7
Jęczm ienia  d t ............................ 1 10 --- 1 14 5
O w sa  . d t.............................. — 2 0 --- — 26 8
Tatarki d t ........................ 1 5 7 1 14 5
G rochu . d t .............................. — — — — --- ---
Ziemniaków dt.......................... — 17 9 — 20 ---
Siana c e l n a r ........................ — 27 6 1 — ---
S ło m y  k o p a ........................ 5 — 6 ---
Masła garniec 2 b — 2 10 ---

Nazwy kościołów.

W  niedz ie lę  dnia  12. W rz e śn ia  1847. r.

p r z e d  po łudn iem .

W  ciągu tygodnia od dnia 
3. do 9, W rześnia.

W  k oście le  katedralnym . . . , 
W  kośc. farn. S . M aryi M agd, . 
W  koście le  S. AVojcieclia . . . 
W  k oście le  Ś. M arcina . . . . . 
Franciszk. (gm ina nieni.-katol.) . 
W  k ościele  dawn. X X . Domin. 
W kośc. S ióstr  m iłosierdzia . . 
W  kośc. ew ahicl. S. K rzyża . . 
W  kośc. ew aniel. S . P iotra . . 
W  k oście le  garnizonow ym  . . .

X . Pu. P luszczew sk i.
- Dian. Prusinow ski.
- Man. Prokop.
- D ziek. Kam ieński.
- Pr. From liolz.
- Praeb. Stamm. 

Subd. Sparre. 
Superintend. Fischer, 
lt. K ons. D r Siedier. 
K azn. dyw, A iese .

------ — -------- — urodź, się umarło ! ślub  
w zięło  

par
po p o łu dn iu .

i s .
i f  
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.X•— aa^ ay*
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___ __ _ i 2 1
X . Man. Ammau. — 2 4 2 — ,

—  — 2 3 1 2 1— — 2 2 1 2
N auc. rei. D uliński. — — —

Pastor Friedrich. 2 9 4 1
— — 1 1 l 1

—
2 2 2 — —

O gółem  . . . 11 | 14 | 18 | 12 2


